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PO NAJTAŃSZYCH CENACH 
-------i------

na najlepszych

PAROWCACH.
OOO Street. Cłiicago, 111

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tik iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płaca poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic. 

Zgłaszając sig po kartg okrgtową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI, albo: W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.

PRACA-PRACA.
Możecie fcupióDOMESTic iub singer 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St.

właściciel.

Wi*karyasz, Dojrszynski i Spółka

WIELKI SKŁAD POLSKI

Milwaukee Avenue, 
blisko Noble ulicy

gotowych

UBIORÓW MEZKICH

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

-:-PIOTR P. OKONIEWSKI, 
Zegarmistrz i Złotnik. 
Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 

skład w biżuteryach

ZŁOTE I SREBRNE ZEGARKI, 
ŚCIENNE I STOŁOWE ZEGARY

OKULARY i t. I>.
Reperacye wykonywam dobrze z roczną gwaran­
ci po cenach urmarKowanych

666 Milwaukee Ave. rog Augusta St.
CHICAGO. - - IŁŁ.

pWWiiffi
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Fbey & Lender, 

Ofis: Jfaróźnifc Commercial 
i South Chicago aves.

w & A Chicago 111.
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han- 

( dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej. . ,
Prowadzimy Real Estate biznes prze­

szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia­
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

EDWARD A. FISHERr 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

----- :o:------
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn­
ność i rzetelną usługę. Jako były polieyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI 8CH0ENFELD,

395 Milwaukee Ave.

KANCELARYA:

R06 HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej ranodoóej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

(HICA G O, U.L «3vxi

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826 Dostarcza dzwony dla Koscio- 

U-A®>łów' Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
WIT oraz wszelkich innych tego rodzaju 

przedmiotów. 27vxi
HtMIĘLYj & CO. WEST TROY N, Y,

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

TWELFTH YEAR.
Lt has a larger circulatioi than all ihe Polish 

papers published in the United States combined.
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Chicago, Illinois.
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KALENDARZ:
CZWARTEK 5 Paźdz. — Placydai Flawii 
PIĄTEK 6 Października — Brunona wyzn. 
SOBOTA 7 Paźdza— Justyny p. i Marka pap. 
NIEDZ. 8 Paźdz. — 19 po Sw. Brygidy, Pelagii 
PONIEDZIAŁEK 9 Paźdz. — Bł. Wincentego 
WTOREK 10 Paźdz. — Franciszka Borg. w. 
ŚRODA 11 Paźdz. — Filonelli i Placydy m.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 4 Października, 1882.
Oprócz walki przy zbliżających się wy­

borach jesiennych, z ważniejszych spraw 
politycznych nie zaszło w ubiegłym tygo­
dniu nic godnego uwagi. Prezydent 
Arthur podróżuje po Stanie NewYorskim 
i wkrótce przybędzie do Bostonu. W ślad 
jego poszli lub idą ministrowie i dużo 
wyższych urzędników1. Minister wojny, 
Lincoln, bawi w Illinois i odwiedził 
Chicago, a minister finansów, Folger, 
przebywa w NewYorku, gdzie prócz wy­
borów i operacye finansowe go zajmują.

— Generalny zarząd pocztowy ogłosił 
sprawozdanie z rocznego dochodu poczty. 
Ogólny dochód wynosi $41.265.317.10; 
w zeszłym roku wynosił tylko $36.217.- 
511.55. Z sprzedaży marek i kartek 
pocztowych wpłynęło $39.533.317. Rok 
pocztowy zaczyna się od Igo lipca.

— Z pieniędzy wyasygnowanych na 
szkoły indyańskie przeznaczył minister 
spraw wewnętrznych 17.000 dolarów na 
szkoły prywatne, nie objęte urzędowym 
kontraktem, które są lub wkrótce pobu­
dowane być mają. Dla szkół już egzy­
stujących przeznaczono 50.000 dolarów, 
na szkoły rzemieślnicze 150.000 dolarów, 
na zakupienie inwentarza dla tychże szkół 
80.000 doi. i na nieprzewidziane wydatki 
przeznaczono 75.000 dolarów,

— Minister spraw wewnętrznych prze­
znaczył 10 milionów akrów ziemi w 
północnej Dakocie na osiedlenie się osa­
dników. Ten obszar ziemi tworzył nie­
gdyś część rezerwacyi szczepu Siouxów, 
lecz został przez rząd zakupiony.

— W Utah zanosi się na praktyczne 
zastósowanie prawa przeciw wielożeństwu 
pomiędzy Mormonami. Urzędnicy mor- 
mońscy opierają się ciągle, nie chcąc 
wydać archiwów i urzędów nowo-miano- 
wanym przez gub. Murray urzędnikom.

— W zaprzeszły piątek, sobotę i nie­
dzielę została wschodnia część naszego 
kraju nawiedziona wielką ulewą. Rzeki 
i strumyki wezbrały, pustosząc pobliskie 
okolice, przyczem dużo ludzi zginęło. 
Szkody wynoszą do 2 milionów doi.

__ W dniu 21 września zaszło na ocea­
nie atlantyckiem wielkie nieszczęście. Pły­
nący z Hull parowiec “Lepanto” uderzył 
na niderlandzki okręt pocztowy “Edam”, 
wskutek czego ostatni utonął. Pasażero­
wie i załoga zostali wyratowani.

— W piątek spalił się okręt RR. Lee 
płynący z Yicksburgha do New Orlean- 
su; 25 08Ób straciło w tej katastrofie 
życie,

— W ubiegły piątek wieczorem spadł 
Dummy-wagon, przewożący podróżnych 
przez międzynarodowy most nad rzeką 
Niagara, z wysokości 25 stóp w rzekę. 
Przyczyną nieszczęścia było otwarcie mo­
stu. Kilkoro ludzi straciło życie.

— Podróżujących przedsiębiorców z 
cyrkami prześladuje tego roku jakieś fa­
tum na kolejach żelaznych. Do nieszczę­
ścia, które spotkało niedawno cyrk Coup’a 
przy Lancaster, Ky., przyłączyło się nowe 
z cyrkiem Sells’a. Przy zderzeniu się wa- 
ganów trzy osoby zostały zabite a dwie 
ranne, oprócz tego wielka część narzę­
dzi została zniszczona.

— Żółta febra grasuje wciąż jeszcze w 
Brownsville i okolicy, lecz nie tyle już 
zabiera ofiar, jak dawniej. W Pensacola 
zapada jeszcze na tę straszliwą chorobę 
50 do 60 osób dziennie. Osób zapadłych 
na żółtą febrę w tej miejscowości na­
liczono do ubiegłego piątku 731, a wypad 
ków śmierci zaszło 75.

— Morderstwa mnożą się ciągle. Po­
mijamy pojedyncze wypadki morderstwa 
a zapisujemy ważniejsze. Przy wyborach 
w Lancaster w południowej Carolinie, 
zaszła bójka na pistolety, w której czte­
rech murzynów padło trupem i dużo osób 
ciężkie odniosło rany.

W Niles, kilkanaście mil od Chica 
go, w bliskości polskiego cmentarza, za 
strzelił ośmioletni chłopak, syn Marcina 
Krech, Niemca, polską dziewczynę, słu­
żącą Franciszka Góreckiego, kiedy ta 
przyszła do studni po wodę. Przyczyną 
tego strasznego morderstwa była niezgo­
da pomiędzy Góreckim a Krechem, wsku 
tek czego ten ostatni zakazał pierwszemu 
czerpać wodę ze swej studni, odgrażając 
się zastrzeleniem. Kiedy więc służąca 
Góreckiego przyszła po wodę w zeszły po­
niedziałek do studni, nieodrodny synalek 
Marcina Krecha wziął fuzyę nabitą sie- 
kańcami i gwoździami i strzelił ją w twarz. 
Śmierć nastąpiła wkrótce. Takie to są 
skutki zaniedbanego wychowania dzieci.

— W Lemont, 111. spalił się w nocy z 
dnia 29 na 30 września dom Marcina Bo­
ro wiaka. Ogień wybuchł nagle iw je­
dnej chwili ogarnął dom cały tak, że Bo 
rowiak z żoną i dzieckiem ledwo życie 
uratować zdołali. Dwóch młodych ludzi: 
Antoni Kurzawski i Jan Zieliński zginęli 
w płomieniach.

— W NewYorku odegrało Tow. dram. 
Fredry w dniu 25 września “Damy i Hu- 
żary” A. hr. Fredry. Przedstawienie 
wypadło, jak nam donoszą, bardzo po­
myślnie i z wielkiem zadowoleniem tak 
grających jak i publiczności.

Wiadomości Miejscowe.
Donieśliśmy po krótce w przeszłym nu­

merze, że wydawca Gazety Polskiej p. 
Dyniewicz zabił człowieka przed swoim 
domem w zeszłą środę dnia 27 września, 
pomiędzy godziną 8mą i 9tą z rana. Po 
dług naj wiarogodniejszych zeznań, jakie 
od świadków naocznych zaczerpnąć mo­
gliśmy, rzecz miała się następnie: Jakiś 
nieznany człowiek, widocznie nietrzeźwy, 
usiadł na schodach przed domem p. Dy- 
niewiczai odpoczywał czy też nawet drży- 
mał. Listonosz Rolf, wchodząc do jego 
domu, zwrócił na tp uwagę Dyniewicza, 
który wyszedł i począł go odganiać. Nie­
znajomy nie miał ochoty odejść, to też 
Dyniewicz wziął pasek i kilka razy go 
nim uderzył, odprowadzając go wraz z 
s wym synem na próżną obok domu lotę. 
Wskutek tego wywiązała się bójka, nie­
znajomy wrócił, dorwał się kawałka de­
ski i uderzył na familią Dyniewicza, któ­
ra wtenczas wybiegła przed dom. Zrobiło 
się zbiegowisko, a nieznajomy w żarnie 
szaniu uderzył podobno kogoś z familii 
Dyniewicza, co tak go rozgniewało, że 
posłał syna po rewolwer, a kiedy niezna­
jomy uspokoić się nie chciał, strzelił. Ku­
la przeszła przez całe piersi, śmierć więc 
nastąpiła natychmiast.

W pierwszej chwili ani świadkowie tej 
sceny ani sam Dyniewicz nie spodziewał 
się, że strzał był tak śmiertelny, i jeszcze 
zabierał się do ukarania nieznajomego, 
gdy ten trzymany przez dwóch ludzi ru­
nął na ziemię nieżywy. Kiedy przeko­
nano Bi^ o śmierci nieznajomego, Dynie­

wicz oddał się sam w ręce policyi. Co- 
roner-jury po przedstawieniu całej tej 
sprawy, wysłuchała tylko trzech świad­
ków, to jest: listonosza Rolfa, Stanisława 
Shermana i Henryka Foehling, który w 
sąsiedztwie Dyniewicza ma skład drzewa 
i węgli. Po przesłuchaniu ich, jury wy­
dała werdykt uniewiniający, na mocy 
którego Dyniewicz został z więzienia na 
wolność wypuszczony.

Taki jpst przebieg tej sprawy. Przy­
znać musimy, że przyczyną tego morder­
stwa była najwięcej niedołężność p. Dy­
niewicza; to też chociaż jury uwolniła go 
od kary, opinia publiczna od zarzutu 
morderstwa go zwolnić nie może. Przy­
słowie powiada, że: “pijanemu nawet z 
wozem siana z drogi umknąć się trzeba”, 
a niezadzierać, drażnić i doprowadzać go 
do szaleństwa. Wszakże nic łatwiej­
szego nie było jak posłać po policyą, 
a byłaby go z przed domu zabrała, a po 
tem, dziwi nas, żeby p. Dyniewicz z kilku 
ludźmi, (bo świadków tej sceny było kil­
kunastu) nie mógł inaczej sobie poradzić, 
jak dobyć rewolweru i zabić człowieka w 
biały dzień? Pan Dyniewicz nie popełnił 
więc żadnego czynu bohaterskiego, ale 
po prostu morderstwo, a sumienie zawsze 
wyrzucać mu będzie, że względem bli 
źniego, ą nawet względem rodaka, stał 
Kainem. Tej plamy mu nikt z czoła nie 
zmyje.

W kilka dni po tym wypadku dowie­
dzieliśmy się, że nieboszczyk nazywa się 
Józef Krygier, rodem z Kaszub. Powra­
cał on z wesela podchmielony, chciał od­
począć przed domem Dyniewicza, a zna­
lazł tam śmierć. Nieszczęśliwy ma podo­
bno brata w Pittsburghu.

— Towarzystwo pożyczkowe i kasy o- 
szczędności imienia Sobieskiego w Chica­
go, z dniem 2 Października r.b. rozpoczę­
ło swe działanie urzędownie. Akcyona- 
ryuszów liczy towarzystwo obecnie 82, a 
akcyi rozsprzedało 689.

— Arbeiter Ztg. w niedzielnem wyda 
niu drukowała nowelę Henryka Sienkie­
wicza p. t. “Janko muzykant.”

Wiadomości Zagraniczne.
W Niemczech obchodzono 201etni ju­

bileusz wstąpienia Bismarka do ministe- 
ryum. Cała prasa niemiecka, przychylna 
i nie przychylna jego polityce, prześci­
gała się w wyliczaniu jego zasług i je- 
dnozgodnie śpiewała hymny pochwalne.

— Tyrol w Austryi nawiedzony został 
wielką powodzią. Setki posiedzicieli 
ziemskich zostało zrujnowanych do szczę­
tu. Cesarz Franciszek Józef przeznaczył 
z prywatnej szkatuły dla dotkniętych 
powodzią 100.000 guldenów.

— Na Węgrzech burzą się coraz bar­
dziej przeciw żydom. W Peszcie miały 
już miejsce zaburzenia antisemickie.

— Z Rosyi nie ma nic ciekawego do 
zapisania. Car powrócił już z carową z 
Moskwy do Peterhofu.

— Niderlandczycy mają 26 milionów 
niedoboru w tegorocznym budżecie pań­
stwowym.

— Na konsystorzu odbytym 25 września 
mianował Ojciec św. Msgr, Czackiego, 
nuneyusza w Paryżu, i Msgr. Bianchi, 
nuneyusza madryackiego, kardynałami.

Kronika Kościelna.

Rzym. Trzechsetna rocznica śmierci 
św. Teresy będzie niebawem obchodzo­
ną. Św. Teresa, jak wiadomo, jest za­
łożycielką zakonu Karmalitanek. Otóż 
z powodu zbliżającej się tej trzechsetnej 
rocznicy śmierci św. Teresy, Ojciec św. 
wydał następujące breve: Leon XIII 
Papież wszystkim wiernym list niniej­
szy czytającym pozdrowienie i błogosła­
wieństwo apostolskie.

Przy zbliżającej się trzechsetnej rocz­
nicy dnia, w którym seraficzna dziewica 
św. Teresa więzy cielesne zerwawszy, 
uleciała w Niebiosa rodziny Karmali- 
tańskiego Zakonu, na mocy przez św. 
Kongregacye Obrządów ogłoszonego a 
orzez nas potwierdzonego Dekretu, go­
tują się do obchodzenia między 15 a 31 
Października Triduum uroczystego na 
cześć swej ęhwąlebnej Założycielki, we

wszystkich Zakonu tego kościołach. Pra­
gnąc szczęśliwą tę rocznicę obrócić na 
tem większy dusz pożytek, ukochany 
Syn Nasz Bernadyn od św. Teresy Pro- 
kuratot Generalny Karmelitów, usilną 
przedłożył prośbę, o otwarcie mu nie­
bieskich Skarbów kościoła.

My zatem, ażeby obfitszemi bogactwy 
duchownemi pomnożyć wiernych nabo­
żeństwo a dusz zbawienie, udzielamy 
Odpustu zupełnego wszystkim wiernym 
obojej płci, którzy w kościele lub ka­
plicy publicznej zakonników lub zakon­
nic, a nawet Tercyarzy tego zakonu 
znajdować się będą każdego dnia na 
św. ćwiczeniach tego Triduum i w je­
dnym z trzech dni nabożnie przystąpi 
wszy do Spowiedzi i do Komunii św. 
odwiedzą pomieniony kościół lub ora- 
toryum publiczne i tamże pomodlą się 
za zgodę książąt chrześciańskich, za wy­
korzenienie herezyi, za nawrócenie grze­
szników i za podwyższenie Matki naszej 
kościoła św.

Prócz tego, wiernym, którzy nabożnie 
się znajdować będą na tychże ćwi 
czeniach i tamże modlić się będą wedle 
pomienionych intencyi, udzielamy Odpu 
stu lat siedm i tyleż kwadragen.

Pozwalamy, aby wszystkie te odpusty, 
ofiarowane być mogły za dusze czyś- 
cowe, i t. d.

Ojciec św. listem dnia 7 Lutego br. 
udziela również zupełny odpust na No­
wennę przygotowawczą przed uroczy­
stością św. Teresy 15 Października, ka­
żdej osobie, któraby przynajmniej pięć 
razy wziąwszy udział w ćwiczeniach tej 
Nowenny, przystąpiwszy do spowiedzi i 
komunii św., nawiedziła jeden z kościo 
łów zakonu, prócz tego siedm lat i ty­
leż kwadragen wszystkim tym, którzy 
codziennie na ćwiczeniach tejże Nowen­
ny znajdować się będą.

— Pod dniem 24go sierpnia Ojciec 
św. Leon XIII, do arcybiskupa pary­
skiego ks. kardynała Guibert napisał 
list, w którym chwali jego i innych bi­
skupów francuskich wystąpienie w o- 
bronie szkół i nazywa “bezbożnemi” u- 
stawy, “które Boga ze szkół wyganiają”.

Dyecezye Polskie. Rzadka uroczy­
stość koronacyi cudownego obrazu NP. 
Maryi w kościele OO. Franciszkanów 
na Kalwaryi pod Przemyślem, o której 
już wspominaliśmy, odbyła się w sposób 
następujący: Po czterodniowych uro­
czystościach, samego aktu koronacyi do 
pełnił Najprzew. Biskup przemyski ks. 
Łukasz Solecki w dzień Wniebowzięcia 
NMP. po sumie, którą celebrował Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup leuceński, 
sufragan przemyski, ks. Ignacy Łobos. 
Kapłanów obydwóch obrządków praco­
wało po całych dniach 120, ale chociaż 
do 70,000 wiernych obrz. łac. komunią 
św. przyjęło, wielu musiało odejść bez 
spowiedzi. Ksiądz Biskup Łobos udzie­
lał przez 4 dni św. sakramentu Bierz­
mowania, a dnia 13 i 14 zm. dopoma­
gał mu w tej obsłudze wiernych ks. 
Biskup Solecki po kilka godzin dzien­
nie aż do znużenia. Cała uroczystość 
odbyła się z wszelką okazałością. Na­
bożeństwo odprawiano codziennie na 
wspaniałym i bardzo wygodnym balko 
nie przed frontem kościoła, umyślnie na 
czas koronacyi zbudowanym. Wieżę i 
facyatę kościoła zdobiły trzy przeźrocza 
codziennie wieczorem oświecane. Jedno 
przedstawiało Matkę Boską na podo­
bieństwo obrazu cudownego, drugie Oj­
ca św, Leona XIII z bullą w ręku, 
trzecie księdza Biskupa Soleckiego, trzy­
mającego koronę. Najwspanialszy wi­
dok przedstawił się w wigilią koronacyi. 
Cały kościół płonął w ogniach sztucz­
nych, a niezliczone masy ludu, stojące­
go na obszernym placu kościelnym, nu­
cącego ze łzami pieśń ku czci Maryi, 
musiały wywrzeć na każdym niezwykłe, 
rzewne wrażenie. Niemniej wspaniałą 
była uroczysta procesya z cudownym 
obrazem dnia następnego po odbytej 
koronacyi. Ks. Biskup Solecki wygło­
sił do udu prześliczne kazanie o czci 
Maryi, która się Jej przed wszystkierui 
świętymi i aniołami od nas należy, po- 
ozem ż wielką powagą i namaszczeniem

spełnił akt koronacyi w oczach całego 
ludu, który wzruszony do głębi serca, 
z uwielbieniem i niezwykłem szczęściem 
brał w tym uroczystym i wzniosłym akcie 
udział. Po koronacyi zdjęto obraz z 
ołtarza, a Najprzew. księża Biskupi z 
prowineyałem OO. Franciszkanów i 
gwardyanem konwentu kalwaryjskiego, 
podjąwszy go na swe ramiona rozpoczęli 
wspaniałą tryumfalną procesyą. W po­
chodzie dalszym zmieniali się w niesie­
niu obrazu kapłani tak zakonui jako i 
świeccy obydwóch obrządków a nastę­
pnie przyjęli go pielgrzymi. Po proce- 
syi nastąpiła intronizacya w ołtarzu, w 
którym się przedtem znajdował i na 
tem skończyła się uroczystość.

— Dotychczasowy proboszcz państwo­
wy Rajmund Kenty w Bronowie na 
Szlązku, poddał się księciu biskupowi i 
ogłosił to, co następuje: “Oświadczam 
niniejszem publicznie, że za ciężkie prze­
stępstwo, jakiego się dopuściłem przez 
objęcie urzędu proboszcza w Bronowie 
wbrew kanonom kościelnym, serdecznie 
żałuję i że najprzewielebniej.szemu księ­
ciu biskupowi doktorowi Robertowi 
Herzogowi szczerze się poddałem. Za­
razem proszę katolicką gminę w Bro­
nowie, wszystkich katolików i przewie­
lebne duchowieństwo o przebaczenie dla 
zgorszenia, jakie dałem. Rajmund Kanty. 
Bronowo, 30 sierpnia 1882”. Czynności 
kościelne już od dłuższego czasu zawiesił 
i w krótce opuszcza parafią bronowską.

— Komitet, złożony z księży kanoni­
ków, wielu dziekanów i innych repre­
zentantów duchowieństwa dyecezyi cheł­
mińskiej, rozesłał do księży odezwę, w 
której wzywa do zbierania składek ce­
lem założenia “funduszu dla wysłużonych 
księży”. Ofiary na ten cel przyjmuje 
ks. dziekan Maszkowski w Pelplinie. 
Wspomniona fundacya zakłada się na 
uczczenie i utrwalenie pamiątki 251etniego 
biskupstwa Najprzew. Biskupa chełmiń­
skiego, ks. Jana Nepomucena. Rocznica 
jubileuszowa przypada dn. 8 listopada br.

— Prezydyum rejencyi gdańskiej 
zniosło teraz wyrok z dnia 17 paździer­
nika 1877, wydalający ks. Wincentego 
Semraua w Zakrzewie, dawniej w Szot- 
landzie, z obwodu rejencyjnego gdań­
skiego, i pozwala mu znowu na pobyt 
w tym obwodzie.

— Ks. prób. lic. Sten cel z Li puszą 
został mianowany komisarzem biskupim 
w egzaminach w seminaryum nauczy- 
cielskiem i w zakładzie Panny Maryi w 
Kościerzynie, w miejsce śp. ks. kanonika 
Muellera.

— OO. Paulini krakowscy nie mogąc 
wziąść czynnego udziału w 5001etnim 
jubileuszu sprowadzenia cudownego o- 
brazu Matki Boskiej na Jasną Górę w 
Częstochowie, przypadającym w tym 
roku, rozpoczętym w sierpniu, postano­
wili uczcić tę drogą pamiątkę w wła­
snym kościele na Skałce nabożeństwem 
uroczystem i kazaniami. Nabożeństw® 
to odbyło się dnia 8go września, t> w 
uroczystość Narodzęnia N. P. Jfaryi. 
Nadto na pamiątkę Jubileuszu Często­
chowskiego, OO. Paulini przygotowali 
odpowiednią książeczkę, kióra jako u- 
pominek w dniu nabożeństwa była po 
bożnym rozdawaną.

— W niedzielę 27go sierpnia odbyła 
się w Sępolnie, dyecezyi chełmińskiej, 
uroczysta introdukeya ks. prób. Meiera. 
Komisarzem biskupim był ks. dziekan 
Wyczyński z Kamienia.

Anglia. Ks. kardynał Manning wy­
jechał 1 zm. z Londynu, aby użyć ro­
cznego “wypoczynku” na prowincyi. 
Wakacye te trwają zwyczajnie dwa do 
trzech tygodni, w czasie których dostojny 
apostoł wstrzemięźliwości objeżdża mia­
sta, zamieszkałe głównie przez klasę 
roboczą i miewa publiczne kazania i 
konfereneye. Ludzie wszelkich wyznań 
spieszą z katolikami na miejsce pod 
gołem niebem, gdzie ich oczekuje kar­
dynał z wymownem słowem zachęty do 
żywota trzeźwego i chrześciańskiego.

— Katolicy angielscy postanowili 
zawiązać katolicko-konserwatywne To­
warzystwo narodowe, z główną siedzibą 
w Londynie, aby bronić interesów ka­
tolickich w całym kraju. Aj
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Prenumerata roczna w Stan. Zied.~~..........$2 00
« « do Kanady i Meksyku 2 00
« « do Europy............. . 2 50
« “ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.
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przód. -leżeli nie są zbyt długie, kosztu:ą 50 
centów za jeden ra«,*a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech*płaci naprzód. Osobom pewnym chćemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

' Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu iwego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­
cji} swoją, tego prosimy aby w liście swoim do­
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze, korcipondeneye 
muszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble rtr. CHICAGO, ILL.

APROBATY.
Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.

Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka­
tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do­
brem i prawdziwie katolickiem przewodnictwem, 
sądzimy, że możemy ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

f MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee, 

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 
katolikom naszej dyecezyi zalecić polską Katoli­
cka Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

| TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

— o--------
Green Bay, Wis. 5 Lipca, 1880.

Zalecamy niniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu Kościoła Katolickiego wydawaną Ga­
zetę Katolicka wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f FRANCISZEK KSAWERY, 
Biskup Grecnbajski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole­
camy niniejszem Gazetę Katolicką, wydawaną w 
Chicago przez Polskie Literackie Towarzystwo.

t RUPERT SEIDENBUSH, 
O. B. Biskup.

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J.W. ‘Biskupa Grace. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno­
ści. Dobre katolickie pismo jest niezmiernie po­
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl­
nością. Wasz szczery

t J. I BELA ND, Biskup.
Do W. O. Leopolda Moczygemby.

------- o-------
La Crosse, Wis. 11 Października. 1881.

Znając wydawców Gazety Katolickiej dostate 
cznie, jestem przekonany, że pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato­
lickim, dla fego chętnie mu udzielam ma apro­
batę i z serca życzę, aby to pismo pomiędzy Po- 
lakami-katolikami, szczególnie w dyece-.yi La 
Crosse, znalazło miłe przyjęcie i liczne koło czy­
telników. Zezwalam na to, aby imię moje dołą 
czone zostało do imion Arcybiskupa^M. Heiss i 
Biskupa Fr. X. Krautbauer’a. Oby błogosła­
wieństwo Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t KILLIAN C. FLASCH,
Biskup w La Crosse.

Czwartek, 5 Października, 1882.

REZYGNA CYA 
księdza Metropolity Sembratowicza.

Najważniejszym wypadkiem dni osta­
tnich na obszarze ziem polskich jest 
rezjgnacja Metropolity ruskiego we 
Lwowie, ks. Józefa Sembratowicza z 
piastowanej przez niego wysokiej go­
dności. Wracając z Rzymu, zatrzymał 
się zwierzchnik galicyjskiego Kościoła 
unickiego przez dni kilka w stolicy pań­
stwa austryackiego, a otrzymawszy au- 
djencją u cesarza w dniu 4 września, 
złożył Swój urząd w ręce monarchy. 
Kur. Pozn. w tej sprawie pisze: Aż do 
tej chwili znany nam tylko goły fakt, 
zasłoną zaś są pokryte pertraktacje i 
układy, które go poprzedziły. Nie wy­
pada też obecnie ani powtarzać pogło­
sek, które się w tej mierze od dawna 
po pismach codziennych rozchodziły, ani 
czynić domysłów nad tem, co niebawem 
nastąpi, kto obejmie zarząd osieroconej 
dyecezyi i jakie w niej postanowione 
zostaną zmiany. Natomiast zaznaczyć 
wypada doniosłość faktu; znaczenie je­
go sięga daleko po za granice wscho­
dniej Galicji, a skutki niemniej w dzie­
dzinie kościelnej, jak w ustroju spraw 
wewnętrznych Galicyi i w stosunkach 
politycznych tego kraju bez włócznie a 
wyraźnie się uwidocznią.

Metropolita ruski w Lwowie najwyż 
szym i głównym jest reprezentantem 
“narodu” ruskiego, a stanowisko jego 
jest zarazem wybitnie politycznem. Ks. 
Metropolita Sembratowicz zgoła się nie 
kwalifikował do zajęcia tej pozycyi. Z 
usposobienia ascetyk, oddawał się on 
od młodych lat z szczególnem upodo­
baniem rozmyślaniom i ćwiczeniom po­
bożnym, oraz studyom naukowym. 
Wcześnie przeto zajął katedrę na wy­
dziale teologicznym we Lwowie, a dzia­
łalność ta była dla niego bezsprzecznie 
najodpowiedniejszy.^ Wyniesiony prze­
cież do godności biskupiej, przebywał 
przez czas krótki w Rzymie przy Stolicy 
św. jako reprezentant unickiego Ko­
ścioła ruskiego, następnie zasiadł na 
stolicy przemyskiej, aż wreszcie po 
śmierci Metropolity Litwinowicza objął 
najwyższy pieczę nad całym Kościołem 
ruskim w Galicyi. I na tem także 
przedniem stanowisku pozostał on wier­
ny swym wrodzonym a pochwały go­
dnym skłonnościom: godziny i dni całe 
spędzał na modlitwach i praktykach 
religijnych, a nie posiadajyc dostate­
cznych sił i energii, oddał * zarząd ob 
szernej dyecezyi w ręce doradzców, któ­
rzy potrafili pozyskać jego zaufanie i z 
czasem owładnęli nim zupełnie. Szla­

chetne przymioty serca i umysłu, go 
rąca pobożność i szczere przywiązanie 
do Stolicy Apostolskiej, zjednało księdzu 
Metropolicie Bympatyą w szerokich ko­
łach społeczeństwa polskiego.

Uskarżało się ono tylko bezprzestau 
nie od lat wielu na tych, którzy otaczali 
ks. Metropolitę i bezwzględny na niego 
wpływ wywierali, a którzy byli i są 
wrogami i Kościoła rzymsko-katolickie 
go i narodu naszego. Z nominacyą 
bratanka ks. Metropolity, ks. profesora 
Sylwestra Sembratowicza, na koadjttto 
ra, nadeszła — spodziewano się tak W 
sferach rządowych, jak w całym kraju 
— gorąco oczekiwana chwila zbawienia. 
Ale nadzieje zawiodły. Ks. Metropoli­
ta usuwał, ile tylko mógł, swego koa 
djutora, nie szukał jego pomocy, ani 
rady, nie ogłosił nawet jego nominacyi 
dyecezyanom, a słuchając bez przerwy 
podszeptów swego ofieyała i jego wspól­
ników, uwierzył nareszcie, że ludność 
polska czycha na zgubę Kościoła ru­
skiego, że OO. zakonu Zmartwychwstań­
ców i zakonu Jezuitów działanie swoje 
w Galicyi głównie przeciw unii skiero­
wali, że rząd wspiera te usiłowania, że 
Rzym patrzy na nie miłem okiem i daje 
im swoją aprobatę i protekcją.

I nie było sposobu, aby ks. Metropo^ 
litę odwieść od błędnego mniemania, 
trwał w niem uporczywie. Nie przeko­
nały go i nie sprowadziły na dobrą 
drogę schizmatyckie zachcianki i inno- 
wacye niektórych zaprzańców ducho­
wnego stanu, nie przekonały go ani 
trójramienne krzyże, ani agitatorskie 
krzykactwa i broszury, ani wreszcie na­
wet rozprawy w osławionym procesie 
Olgi Hrabarowej. Wszakże to dopiero 
kilka‘tygodni temu, jak ks. Metropoli­
ta złożył ostentacyjnie wizytę stroska­
nej żonie stojącego w tej samej chwili 
przed kratkami sądu Otca Naumowjcza?

Obecnie więc ustępuje ks. Metropoli 
ta, schylając czoło przed życzeniami 
Stolicy świętej. Jedyne to było wyjście 
z przykrej sytuacyi — jedynie przynaj­
mniej godne świętej sprawy Kościoła i 
godne osoby tak wysokiego dostojnika. 
To, co skutkiem tej abdykacyi i przy 
tej sposobności zarządzi Stolica święta 
w porozumieniu z rządem austryackim, 
rozstrzygnie zarazem o losach i rozwoju 
Kościoła unickiego i o t. z w. sprawie 
ruskiej. Nie masz bowiem żadnej wąt 
pliwości, że załatwienie t. zw. kwestyi 
ruskiej zależy przedewszystkiem od na­
prawy stosunków w Kościele unickim, 
w jego zarządzie, seminaryach i instj- 
tucyach.

Ks. Metropolita bawiąc jeszcze w 
Rzymie, nadesłał napisany tamże list 
pasterski, który został odczytany we 
wszystkich cerkwiach archidyecezyi lwo­
wskiej obrz. gr.-kat. Tekst listu jest 
następujący:

“My Józef z Bożej łaski, a ze zmiło* 
wania Stolicy Apostolskiej Metropolita 
halicki i kijowski, Arcybiskup lwowski, 
biskup kamieniecko-podolski itd. itd. 
zacnemu duchowieństwu archidjecezal- 
nemu i wszystkim najukochańszym na­
szym archidyecezyanom: Pokój w Panu 
i Nasze arcypasterskie błogosławieństwo!

Najmilsi! Czynimy wam wiadomo, 
że będąc wezwani przez Ojca św., Pa­
pieża Leona XIII, udaliśmy się dnia 9 
lipca rb. w podróż do Rzymu w celu 
uchylenia wszystkich sprzecznych wieści 
i nieprawdziwego pojmowania konsty- 
tucyi Jego Świątobliwości Papieża Leo­
na XIII: Singulare praesiddum, wydanej 
w sprawie reformy zakonu św. Bazyle­
go. Przebywając dłuższy czas w Rzy­
mie, mieliśmy niejednę sposobność prze­
konać się jak najdokładniej na posłu­
chaniu u Ojca św., które długo trwało, 
jak również na konferencji z Jego E 
minencją Kardjnałem, prefektem św. 
zgromadzenia “de propaganda fide” — 
o wielkich celach, jakie spowodowałj 
Ojca św. do wydania rozkazów, znajdu­
jących się w rzeczonej konstytucyi, a 
nadto mieliśmy przytem sposobność po­
znać i przekonać się, że Ojciec św. mi­
łuje serdecznie nasz naród ruski i że 
tylko powodowany tą miłością, postano­
wił za pomocą wspomnianej konstytu 
cyi osięgnąć wielką korzyść i pożytek 
dla tegoż narodu, ku jego uszczęśliwieniu.

Napominamy was tedy, ażebyście, od­
łożywszy na bok wszelką obawę, która 
tu i owdzie dawała się spostrzegać, zau­
fali bardziej tej miłości Ojca św., która 
nie tylko żadnej szkody nie zamierza 
wyrządzić narodowi ruskiemu, ale i o- 
wszem ma na celu jego dobro i po 
myślność.

Trudnem jest dla Nas dokładnie 
przedstawić gorące uczucie owej miło 
ści, oraz wrażenie, jakie na Nas wy­
warły serdeczne słowa Ojca św. podczas 
wzmiankowanego posłuchania; dodaje- 
my więc tylko, że Jego Świątobliwość 
powtórnie, w przytomności Naszych 
współtowarzyszy podróży, którzy byli 
zawezwani przed oblicze Jego w końcu 
posłuchania — raczył wyrazić tę głębo 
ką miłość ku narodowi naszemu, roz­
kazując przytem donieść o tem całemu 
narodowi ruskiemu.

Miejcic więc niezachwianą nadzieję, 
że za powodem tej miłości a pomocą 
Bożą spływać na nas będą tylko istotnie 
wielkie łaski, a to tem bardziej, że Oj­
ciec św. pod koniec posłuchania raczył 
udzielić nie tylko Nam obecnym, ale 
całemu duchowieństwu i wszystkim wier­
nym w Chrystusie błogosławieństwa, 
wynikającego z miłości, jaką ku nam 
pała.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa, miłość Boga i pomoc Ducha św. 
niech będzie z wami najmilsi moi. (II. 
Kor. roz. XIII, ust. 13.)

Dan w Rzymie, extra portam Fiami 
niani, 16 sierpnia, 1882. ’ f Józef.

Misjonarze katoliccy donoszą z Chin, 
że rychłe nawrócenie cesarstwa chińskie­
go uważają za pewne. Byłby to wielki 
dla wiary katolickiej tryumf !

królestwo Polskie, 
----------- —— <

O unitach z chersońskiej gubernii i 
służących w wojsku piszą do Gazety 
Narodowej:

“Pewność głodu wśród ludności wiej­
skiej skonstatowana została ttrzędowtiie 
w czasie niedawnego objazdu chersOń 
skiej gubernii przez gubernatora Erde- 
lego. Klęska głodowa dotyka pośrednio 
i nas w osobach 310 Unitów, zesła­
nych za wytrwałość w wierze na stepy 
chetsońskie. Wśród obcej ludności, o- 
derwani od ognisk rodzinnych i rozrzu­
ceni pojedyńczo w rozmaitych stronach, 
Unici pędzą tu żywot opłakany. Da­
wniej niektórzy z nich znajdowali przy­
najmniej zajęcie przy robotach polnych; 
W tym toki! wskutek nieurodzaju są 
pozbawieni i tego sposobu zarobkowa 
nia. Prócz tego zastosowano do nich 
rozporządzenie, dotyczące osób znajdu­
jących się pod nadzorem policyi. Wia­
domo, że rozporządzenie to stosuje się 
tylko do socyalistów, lecz przynaj­
mniej niższe organa władz moskiewskich 
stosują je i do Unitów. Postępowanie 
urjadników i stanowych względem U- 
nitów stało się brtttalniejszem. Donoszą 
nam o wypadkach* gdzie taki iirjadnik 
bił i znęcał się nad Unią bez żadnego 
powodu; mówią nawet, że nie jest u- 
szanowaną tajemnica listów, pisywanych 
do nich. Przechodzą one przez cenzurę 
pisarzy gminnych, i dostają się do rąk 
właściwych po upływie kilku tygodni. 
Możecie sobie wyobrazić, jaka to przy­
krość dla tych nieszczęśliwych wygnań­
ców, oczekujących z niecierpliwością 
wieści ze stron rodzinnych. Zarobek 
przy stósowaniu do nich rozporządzenia 
o nadzorze policyjnym staje się niemo­
żliwy. Wyjęci są oni i z pod prawa 
otrzymywania zasiłków rządowych. Za­
ledwie trzech starców niedołężnych i 
jedna kobieta otrżjmują dziennie po 9 
kopiejek. Zarządzenie jakichkolwiek 
składek dla nich przy obecnych warun­
kach jest niemożebne.

Takie położenie bez wyjścia zmusiło 
Unitów udać się do gubernatora pod­
czas jego objazdu gubernii. Odpowiedź 
gubernatora, jak zwykle w podobnych 
razach, brzmiała: Nic nie jestem w sta 
nie dla was uczynić. Dodał w końcu, 
że mogą prosić o przeniesienie do tych 
miejscowości chersońskiej gubernii, gdzie 
jest większy urodzaj. Prośbę kazano 
im podać na piśmie. Nie korzystano 
jednakże z tego, gdyż naprzód w niczem 
to nie zmieni ich położenia, a powtóre 
zostali tyle razy już oszukani przez rząd 
moskiewski, że obawiają się podstępu. 
Prośbę tę, powiadają, rząd moskiewski 
może uważać albo za zgodzenie się na 
przyjęcie prawosławia, albo za życzenie 
osiedlenia się stale w chersońskiej gu­
bernii. Na pocieszenie gubernator po­
wiedział im, że ich sprawa rozpatruje 
się w senacie, i że mogą spodziewać 
się pomyślnego rezultatu.

Tyle jednakże łudzono już ich na­
dzieją, że do słów gubernatorskich nie 
przywięzują najmniejszego znaczenia. 
Jeżeli dotknęliśmy już sprawy unickiej, 
nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
na postępowanie rządu moskiewskiego 
względem Unitów, zostających w woj­
sku. Za ilustracyą posłuży nam list, 
otrzymany niedawno z Kazania. Unici, 
którzy służą w wojsku moskiewskiem, 
narażeni są na ciągłe szykany. Żądają 
od nich wypełniania wszystkich obo­
wiązków cerkwi prawosławnej. W je­
dnym z pułków konsystujących w Ka­
zaniu znajduje się 10 Unitów z nastę­
pujących miejscowości: z Kłody, Polu- 
biniec, Melanowa, Włodawy, Janowa, 
Głowatycz, Radzynia i Wisznicz. Wszy­
scy za karę z Kazania zostali przenie­
sieni do Saratowa. Jest to dla nich 
rodzajem wygnania. Chociaż i w Ka­
zaniu dość ich dręczyli — w porówna­
niu z Saratowem było to niczem.

Obchodzenie się z nimi naczelników 
jest jak najgorsze. Nazwisko “miatie- 
żnik” stosownie do nich, daje się sły 
szeć na każdym- kroku, lecz co najbar­
dziej charakteryzuje nikczemność rządu 
moskiewskiego, to zakaz uczęszczania 
do szkoły. Wypełnienie służbowych o- 
bo wiązko w staje się dla nich uciążliwem 
z tego względu, że ma wszelkie cechy 
rozmyślnego dręczenia i prześladowania. 
Nie mają ani jednej chwili spokoju.”

— W Petersburgu wydał niejaki p. 
Władimirów broszurkę, w której dowo­
dzi konieczności założenia uniwersytetu 
w Wilnie, naturalnie nie z innym, jak 
tylko rosyjskim językiem wykładowym. 
Kwestya uniwersytetu w Wilnie była 
już kilkakrotnie poruszaną, lecz dotąd 
rząd carski opierał się temu, w obawie, 
że uniwersytet w Wilnie przeszkodzi 
“obrusienju” Litwy. Autor broszurki 
zbija tę obawę, starając się przekonać 
wyższe władze rządowe, że uniwersytet 
w Wilnie nie zaszkodzić, lecz tylko do 
pomódz może do ostatecznego wyrwania 
Białorusinów z pod przewagi moralnej 
i zawisłości ich od miejscowej inteli- 
gencyi polskiej.

Z powodu broszury p. Władymirowa 
Ruskij Kurjer zamieścił obszerny arty­
kuł wstępny, popierając gorąco projekt 
założenia uniwersytetu rosyjskiego w 
Wilnie, w tym samym duchu co i autor 
broszury, mówiąc już nietylko o “umy­
słowej i moralnej przewadze”, ale i o 
jakimś “ucisku Białorusinów, czyli po 
prostu Russkich przez obywateli pol­
skich na Litwie”, z którego to ucisku 
należy jak najprędzej wyrwać pier­
wszych.

Tak pisze Ruskij Kurjer, który z 
drugiej strony kruszy kopie z pp. Kat- 
kowem i Suworynem w obronie pol­
skości. Gdzież mowa może być o ja­
kimś ucisku i materyalnej zależności 
włościan litewskich od obywateli pol­
skich? Słuszniej byłoby twierdzić prze­
ciwnie, że Polacy są uciskani i znajdu­
ją się w zależności materyalnej od chło­
pów, dzięki porządkom milutinowskim, 
grasującym dotąd w krajach zabranych.

— Dyrektor gimnazyum kowieńskie­
go, Foektistów, wierny sługa cara i 
gorliwy przez lat czternaście rusyfikator 
młodzieży, ozdobiony wielu orderami, 
między innemi św. Anny I klasy, Został 
ze swej posady zdegradowany i prze­
niesiony do progimnazyuin w tniastecż 
ku Homlu. Wykazało się bowiem, że 
pan dyrektor był złodziejem i łapowni­
kiem, pedagogiczne swoje rzemiosło 
pfowadził w duchu przeciwnym sió 
dmemu przykazaniu od początku swego 
urzędowania. Dzięki jednak sprytowi, 
umiał zawsze końce zarzucić w wodę. 
Nareszcie skrzywdzeni ojcowie potrafili 
go przekonać i ściągnęli na niego owe 
kafy. Źródło wiadomości jest bardżo 
pewne, bo gazeta iluś. Dodaje ona, że 
naturalnie nie dowiedziano się o wszy- 
stkiem, co F. przez lat 14 i co robił w 
ostatnich czasach urzędowania. Dla “ho­
noru” ciała pedagogicznego, należało 
sprawę zdusić i nikogo surowo nie ka­
rać, żeby się nikt wielkich wykroczeń 
nie domyślił. Tacy to ludzie kształcą 
nasze dzieci!

— Noiuaje Wremia zamiesżcża znowii 
sławną korespondencyą ze Lwowa, w 
której pisze, że Polacy są pewni, iż ks. 
Bismark odbuduje Polskę. A nadzieje 
swoje opierają na tem, iż jakiś oficer 
pruski Puttkamer, podający się za ku­
zyna ks Bismarka, zakochał się w Pol­
ce i pod jej wpływem działa na ks. 
Bismarka w duchu przyjaznym dla Po­
laków. Dla pewności powodzenia Putt­
kamer przekonywa nawet, że pochodzi 
z Polaków i że się nazywał kiedyś Pod­
komorzy. A że jest kuzynem Bismarka, 
więc i ten Polak — i Polskę odbuduje!!!

— Wielce użyteczny w zakresie swoim 
nowy zakład przemjsłowo-rękodzielni- 
czy dla kobiet otwiera w Warszawie 
Cecylia hr. Zybefg-Plater, otrźymawszy 
już na to pozwolenie od właściwej wła­
dzy. Celem zakładu jest danie kobie 
tom możności uczciwego zarobkowania, 
któreby im mogło zapewnić utrzymanie. 
Program .nauk w zakładzie jest nastę­
pujący: a) rzemiosła i heliominiatury, 
introligatorstwo, koszykarstwo. kwiaciar­
stwo, malowanie na porcelanie i drzewie, 
nauka kroju i szycia sukien damskich, 
szycie bielizny; b) nauka rachunków 
zwyczajnych i buchhalteryi oraz kores- 
pondeneya handlowa. Liczba uczennic 
jest nieograniczona i zależy tylko od 
środków i rozwoju zakładu. Przyjmo 
wane są do zakładu dziewczęta nie 
młodsze nad lat 12, lecz uczciwego pro­
wadzenia się. Zamożniejsze uczennice 
wnosić będą opłatę, biedne są od niej 
zwolnione.

— Z Brześcia litewskiego donoszą do 
Żaru, że tam otrzymano od zarządu 
dróg żelaznych południowo-zachodnich 
rozporządzenie, zabraniające służącym 
na kolei używania przy wypełnianiu o- 
bowiązków służbowych języka polskiego. 
Naczelnicy służby wezwani są o śledze­
nie za wypełnieniem tego rozporządze­
nia i o natychmiastowe zawiadomienie 
zarządu o przekraczających go.

— Były przełożony klasztoru jasno­
górskiego X. Ł. Kubaczek zaprzecza, 
żeby naczelnik powiatu sobie przywła­
szczył cenne pamiątkowe przedmioty 
klasztoru; zaręcza, że gobelinów i po- 
kuściuszkowskiego zegarka klasztor ni­
gdy nie posiadał.

Galicy a,

Dnia 4 Września o godzinie pół do 1 za 
gaił marszałek dr. Zyblikiewicz pierwsze 
posiedzenie sejmu galicyjskiego przy dłuż­
szą przemową, w której po kilku wstępnych 
słowach w następujący sposób odezwał 
się o położeniu finansowem tego kraju:

“Finanse nasze po kilku latach mniej 
pomyślnych wróciły do normalnego sta 
nu. Rok 1880 skończył się wprawdzie je­
szcze niedoborem, nie tak jednak zna­
cznym, aby wydział krajowy zmuszony 
był domagać się od wysokiego sejmu 
środków pokrycia. Znaleźliśmy je podo- 
ptatkiem w zaległych aktywach. Budżet 
roku 1881 spełniony został, mimo zna­
cznych przekroczeń w dziale oświaty lu­
dowej, zupełną równowagą wydatków z 
dochodami, rok zaś bieżący obiecywał 
przewyżkę dochodów i do kilku tygodni 
wstecz byliśmy pewni znacznych oszczę­
dności. Nawet brak zapasów kasowych 
nie dawał się nam uczuwać tak dotkli­
wie, jak w latach poprzednich. Kiedy bo­
wiem dawniej chwilowe pożjczki na bie­
żące wydatki budżetowe bywały tak czę 
ste i znaczne, że procenta od nich i ko­
szta operacyi np. w roku 1880 doszły do 
sumy 91,000 zł., w b. r. procenta te zeszły 
do nieznacznych rozmiarów. Lękam się 
jednak, że nadzieja znaczniejszych oszczę­
dności zawiedzie wobec klęsk elementar­
nych, jakie niedawno na kraj nasz spadłj.”

Następnie mówił marszałek o sposo­
bach podniesienia przemysłu krajowego 
wskazując na to, że dotychczasowe, cho­
ciaż słabe tylko usiłowania do ożywienia 
przemysłu wypadły pomyślnie, że postęp 
jest widoczny, a wystawa przemyska da­
je mu świetne świadeętwo. Poświęciwszy 
dalej krótki ustęp bankowi krajowemu, 
dłużej nieco zatrzymał się przy sprawie 
szkół ludowych i oświadczył, że nie dal­
szą reorganizacyą od dawna już istnieją 
cych szkół, lecz urządzaniem szkół no 
wych, chociażby na skalę skromnych 
szkół dawnych, zająć się należy, aby tem 
łatwiej kosztom ich utrzymania podołać. 
Na poparcie swego twierdzenia dodał 
marszałek pocieszającą uwagę, że fundu­
sze na te now.e szkoły w przeważnej czę­
ści leżą odłogiem, ponieważ gminy, które 
szkołj dotychczas nie mają, nie płaciły i 
nie płacą dotąd szkolnego podatku, do 
którego są zobowiązane. W końcu swego 
przemówienia wspomniał marszałek o 
“Macierzj”, dającej chlubne świadectwo 
ofiarności polskiej i wezwał wreszcie Izbę 
do trzjkrotnego okrzyku na cześć cesarza, 
któremu to wezwaniu Izba z zapałem ra­
dości uczyniła.

Następnie przemówił namiestnik i wy ' 
liczył ważniejsze ustawy oraz rezolucye, 

uchwalone na przeszłorocznej sesji sej­
mowej, które otrzjmałj sankcją lub za­
twierdzenie cesarskie. Złożjł także do la­
ski marszałkowskiej niektóre projekta 
rządowe, a zapowiedział w najbliższjm 
czasie kilka innjch. W dalszjm toku po­
siedzenia złożjł hr. Wojciech Dzieduszj- 
cki na stole whiosek naglącj, abj sejm 
dla ludności powodzią dotkniętej przj- 
znał z funduszu krajowego zapomogę 
10,000 złr. Zarazem wezwał wjdział kra- 
jowj do przedstawienia dalszjch wnio­
sków w tej mierze.

— Jeżeli wogóle można przjpisjwać 
znaczenie procesowjm enuncjacjom 
dzienników ruskich, to najwięcej jeszcze 
zasługuje na uwagę piśmo ludowe Bat- 
kiwszczyna, która surowo osądziła boha­
terów procesu. Oto jeden ustęp tego cie­
kawego artjkułu:

Nie nawracaniem na prawosławie, oj­
cze Naumowiczu; nie obaleniem konsty­
tucji i przjwróceniem rządu absolutnego, 
panie Dobrjański; nie zaniechaniem ro­
dzimej mowji przjjęciem obcej, panowie 
Płoszczański, Dobrjański, Marków, Ogo­
nowski i Naumowiczu, zbawicie naród 
tuski, lecz tem, jeżeli zamiast rozbijać si- 
łj i pracę nafodu na takie poboczne i nie­
potrzebne, albo szkodliwe roboty, zwróci 
cie go ku oświacie i rodzimej mowie, 
wzbudzicie w nim poczucie godności i 
narodowości oraz zamiłowania swobodj. 
Musimy kilka słów dodać o wjstąpieniu 
oskarżonjch przed sądem. Po ludziach, 
którzj jako posłowie, redaktorowie, itd. 
chcieli prowadzić i uczjć naród, trzeba 
bjło spodziewać się, że wjstąpią z czcią i 
godnością, że nie będą usiłować wjśli- 
znąć się krętactwem i pochlebianiem, 
lecz głośne i jawne dadzą świadectwo 
prawdzie lub temu, co za prawdę uznają. 
Czj tak bjło?

Ojciec NaUmowicż wjrźeka się prawo­
sławia: mówi, że chciał tylko unią ocalić, 
wjrzeka się mowj rosjjskiej: mówi tyl­
ko po polsku, udaje wielkiego przjjaciela 
Polaków, i ni ztąd ni zowąd chce zawie­
rać ugodę z Polakami! Pan Płoszczański 
wjpiera się wszjstkiego, wjpiera się 
swojego russjejzmu, którj nieustannie 
propagował w swoim dzienniku, wjpiera 
się rubli rosjjskich, chociaż o tem same 
dzienniki rosjjskie pisałj, a kinie się i 
przjsi^ga co chwila, że o niczem nie wie, 
niczego nie czjta, a dba tylko o prenu­
meratę. Ojciec Ogonowski udaje śmier­
telnie obrażonego, jeżeli mu kto zarzuca, 
że jest moskalofilem, chociaż nie jest to 
przecież ani hańbą, ani zbrodnią. Nawet 
Marków, którj zawsze śmielej niż inni 
wjstępował, wjparł się, jakobj bjł przj- 
chjlnjm prawosławiu lub Moskalom? 
Takie krętackie postępowanie mogło bjć 
nieraz zręcznem, ale czj także godnem i 
poważnem? O tem, że Trembicki i Wł. 
Naumowicz brali pieniądze od Mirosła­
wa Dobrzańskiego, abj donosić o socja­
listach, że tenże Wł. Naumowicz pod po­
zorem przj jaźni wciskał się w to warz j- 
stwa swoich kolegów, abj ich śledzić i 
donosić o nich — o tem wstyd pisać. Ro­
bota tajnego szpiega i denuncjanta uwa­
żana jest przez wszjstkich prawjch ludzi 
wszjstkich narodów za jednę z najohj- 
dniejszjch i najpodleglejszjch, a towa- 
rzjstwo, które znosi u siebie denuncjan­
ta, uważane jest także za wjzute z czci. 
Jeżelibj międzj Rusinami nie miało bjć 
inaczej, to inne narodj mogłjbj słusznie 
z pogardą i wstrętem odwrócić się od nas.

To głos prawdj, szczerj i nieobliczonj 
na chwilowj efekt. Ci Rusini, którzj tak 
mjślą, prędzej lub później zainaugurują 
nowj okres w stosunkach międzj Rusi­
nami a Polakami.

— Wjstawa w Przemjślu otwartą zo­
stała i prezentuje się bardzo pięknie i 
pokaźnie, co czjni zaszezjt urządzające 
mu komitetowi, którj w ostatnich dniach 
przed samem otwarciem miał jeszcze do 
walczenia z klęską elementarną. Wjsta­
wa ta daje świadectwo o wzmagającjm 
się przemjśle Galicji; wjkazuje, że wiele 
wjrobów krajowjch jest lepszjch niż za- 
granicznjch, i to powinno zachęcać do 
poszukiwania fabrjkatów swojskich, któ­
re niestety często pod zagranicznemi ety­
kietami dopiero znajdują odbjt. Zwie­
dzanie wjstawj jest bardzo liczne; w 
pierwszjch dniach przjbjło mnóstwo o- 
sób ze Lwowa, Krakowa i także z Wę­
gier, pomiędzj nimi marszałek Zjblikie- 
wicz dr. Smolka, hr. Badeni i inni.—Ró 
wnocześnie rozpoczęty się w Przemjślu 
także posiedzenia “galicjjskiego Towa- 
rzjstwa gospodarskiego,” a rozprawj je­
go bjłj bardzo zajmujące.

— Kuratorją zakładu im. Ossolińskich, 
osieroconą po śmierci hr. Krasickiego, 
ma na żjczenie namiestnika, na którego 
według testamentu przjpada właściwie 
aż do pełnoletności młodego ordjnata u- 
rząd kuratora, tenże ordjnat, sjn ks. Je­
rzego Lubomirskiego, obecnie student w 
Pradze. Namiestnik przjjął na siebie 
tylko zarząd funduszami — młodj zaś ks. 
Lubomirski zawiadjwać będzie zakładem 
tymczasowo pod okiem zastępcj kurato­
ra, prof. dr. Małeckiego.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

Minister pruski, Puttkamer bawił w 
ostatnich czasach w księstwie Poznań- 
skiem, celem porozumienia się z naczel- 
njm prezjdentem co do zmian w admi­
nistracji księstwa. Chodzi przedewbzj- 
stkiem o połączenie różnjch urzędów ad- 
ministracjjnjch prowincjonalnjch w je­
den zarząd głównj, a to za pomocą utwo­
rzenia Wjdziału krajowego, któremu bj- 
łabj oddaną cała administracja. — Inne 
prowincje mają już taką organizację — 
Księstwo Poznańskiema dotąd wjjątko- 
we urządzenie.

— Pan Lux pochwalił postępowanie p. 
Kosera z Jerzjc, którj dzieci z polskiemi 
nazwiskami namówił do słuchania nauki 
religii w niemieckim jęzjku. W piśmie 
odnośnem pisze p. Lux, że jeżeli się któ­
remu z nauczjcieli uda nakłonić dzieci 
do brania udziału w niemieckiej religii, 
to koledzj jego nie powinni badać dzieci, 
jakiemi środkami oświadczenie ich spo­

wodowano, gfiy^ badanie takie uwłacza 
powadze nauczjciela. Nadto dodaje p. 
Lux, że nie należj przjmuszać polskich 
dzieci do udziału w lekcjach polskiego 
jęzjka, — Cofaz lepiej!!

— Sąd okręgowj w Margoninie wzj- 
wa 35 rezerwistów i landwerzjstów, abj 
się dnia 20 października 1882 r. stawili 
przed tamtejszjm sądem i uniewinnili się 
ż zarztttu obciążającego ich, jakobj bez 
pozwolenia władz wjnieśli się byli z kfa’ 
ju, — Sąd chodzieski wymienia 20 tego 
rodzaju zbiegłych i wjznacza dzień ter 
min u na 21 listopada rb., a sąd toruński 
wzjwa 152 takich żołnierzy, aby się w 
tymże celu stawili 28 listopada rb. Z pe­
wnością wszyscy są w Ameryce.

— Pan Józef Wolszlegier z Bydgo 
szczy kupił wieś rjcerską Sierniki pod 
Kcynią, powiatu szubińskiego za 345,000 
marek od p. Jacobsa, porucznika rezer­
wy. Tym sposobem około 325 hkt. ziemi 
przeszło w ręce polskie.

— P. Antoni Kratochwill z Poznania 
nabył za 36,000 marek w Starołęce go­
spodarstwo od p. Dahlmanna i zamyśla 
na gruntach tych, położonych w pobliżu 
Warty, wybudować młyn.

— W Słaboszowie, po w. mogilnickiego, 
wybuchł ogień 5 zm., który zniszczył 5 
gospodarstw wiejskich z całym zapasem 
żniwnym.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

W niedzielę dnia 27 sierpnia odby­
ło się zebranie przedwyborcze dla powia­
tu tucholskiego w Tucholi przy udziale 
300 uczestników. P. Dembiński zagaił 
posiedzenie, witając wyborców staropol- 
skiem pozdrowieniem: “Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus” i powiedział, 
że wyborcy licznem zebraniem zadoku­
mentowali karność w szeregach i miłość 
do ojczyzny i kościoła.

Na walne zebranie wyborców powiatu 
toruńskiego w Chełmży zgromadziło się 
około 200 osób z miasta Chełmży, ze wsi, 
z Kowalewa i Torunia. Z duchowieństwa 
sam tylko proboszcz miejscowy, z oby 
watelstwa na większych posiadłościach 
ziemskich prawie wszyscy.

Posiedzenie zagaił p. Edward Donimir- 
ski z Łysomic, jako mąż zaufania przez 
komitet prowincyonalny powołany.

Na przewodniczącego wybrało sobie 
zebranie p. Rogalińskiego z Torunia.

— Dwóch pastuchów, jeden od paszenia 
owiec, drugi od paszenia bydła na fol­
warku Pły waczewo pod Kowalewem, ma­
jętności p. Pomierskiego, pokłóciło się o 
pastwisko, które każdy dla swego inwen­
tarza chciał mieć wyłącznie. Obaj starcy 
70 letni tak się przy tem zapalili, że jeden 
drugiego dopadł i przyszło do zawziętej 
bójki. Pasterz bydła był silniejszy, po 
walił starca owczarza na ziemię, ukląkł 
na nim i na obkładaniu pięściami nie 
przestając, nożem podobno zadał mu kil­
ka ran w głowę. Owczarz znowu broniąc 
i ratując się, schwycił przeciwnika pod 
gardło, a dostawszj w ręce chustkę, któ­
rą ten miał na szyi, tak mocno ją ściągnął 
czy zakręcił, że zadusił przeciwnika swe 
go na miejscu. Ludzie, których ta bójka 
dwóch starców śmieszyła początkowo, 
przyglądali się jej z daleka, widząc krew 
na głowie powalonego, pospieszyli na 
rozbrojenie napaśników, ale przybyli za 
późno: uduszony już nie żył.

— Siedm dni po utonięciu znaleziono 
jeszcze 4 trupy z utopionych w jeziorze 
żarnowskim przy przejeździć z Nadola do 
kościoła żarnowskiego.

— W Olsztynie rozpoczęto budowę ko­
lei żelaznej do Kobelbudy. Wkrótce wy­
stawią tymczasowy most na Drwęcy.

— Folwark Wyszczekanki przy zamku 
rogozińskim pod Grudziądzem kupił maj­
ster mularski Stolze z Grudziądza za 
78,000 m. od pana Pawlitza. 

---- -----------------------
Nie ma już cudnej Wenecyi. Za­

rząd miasta Wenecyi zajęty jest Obecnie 
rozpatrywaniem projektu zasypania ka­
nałów tego miasta i zamienienia ich w 
brukowane ulice, s Kiedy projekt pier­
wotnie przedstawiony został, nie zwróco­
no nań zbytniej uwagi, ale bliższe jego 
rozpatrzenie dowiodło tak ogromnych 
materyalnych korzyści dla handlu mia­
sta, jakie wynikną wskutek zastąpienia 
kanałów, napełnionych zepsutą wodą 
przez brukowane ulice, że dzieło prze 
kształcenia poetycznej Wenecyi w pro 
zaiczne miasto, już się rozpoczęło. Z po 
czątku zasypane być mają tylko pomniej­
sze i mniej ważne kanały, ale obawiać się 
należy, że roboty, raz rozpoczęte, wstrzy­
mane zostaną wówczas dopiero, kiedy 
cała Wenecya przeinaczoną zostanie. 
Poetyczne gondole, dodające swemi ma- 
lowniczemi kształtami tyle romantyczne­
go uroku Wenecyi, znikną w niedalekiej 
przyszłości, a na ich miejsce ukażą się 
najzwyczajniejsze fiakry, pojazdy i wozy. 
Dumna Wenecya zamieni się w prowin- 
cyonalne miasto włoskie, podobne do 
tylu innych miast półwyspu Apeniń­
skiego.

Ohydny zamach. Z Górycyi donoszą 
dziennikowi Triester Ztg.'. Niedawno 
do kościoła odpustowego w Berbano pod 
Akwileją pewien pielgrzym ofiarował 
kilka dużych świec. Przy obsadzaniu 
tychże w lichtarze, zakrystyan spostrzegł, 
że jakkolwiek wszystkie te świece miałj 
jednakową grubość i długość, to jednak 
mocno się różniły w wadze. Niektóre z 
nich mianowicie były stósunkowo bardzo 
ciężkie. Podejrzenie swoje zakomuniko­
wał proboszczowi, który jedną z ciężkich 
świec przeciąć kazał na dwoje i zobaczył, 
że składała się ona z cienkiej tylko po 
włoki woskowej na zewnątrz, która cała 
wypełniona była prasowanym dynami­
tem. Pokazało się przy dalszem badaniu, 
że tak samo inne świece zawierały ten 
materyał wybuchowy. Dotąd jeszcze nie 
wyśledzono nikczemnego złoczyńcy, któ 
ry widocznie zamierzał cały kościół zni 
szczyć podczas nabożeństwa. — Wypadek 
podobny zdarzyć się miał w ostatnich 
czasach także w miejscowości odpusto­
wej Brezje w Krainie.

Drogi Boskiej Opatrzności.

W pewnem mieście żył ksiądz, znany 
jako znakomity spowiednik. Razu je­
dnego staje przed nim służący ugalono- 
wany i mówi: “moja pani jest chora i 
prosi jak najusilniej Waszą Wielebność 
o rychłe odwiedzenie.

— Gdzież mieszka — zapytał ksiądz.
— Ulica długa, numer 67, drugie 

piętro, trzecie drzwi.
— Dobrze, wnet przyjdę — odrzekł 

ksiądz r wkrótce wybrał się w drogę.
Na wskazanej ulicy łatwo znalazł 

dom i na właściwem piętrze wszedł w 
drzwi oznaczone numerem 3cim.

Znalazł tam kobietę starszą, widocznie 
bardzo cierpiącą i niezamożną. Na u- 
przejme powitanie księdza odrzekła ona 
szorstko:

— Mój panie, proszę mię zostawić w 
spokoju. Jestem chorą a pańskie od­
wiedziny drażnią mnie i mogą mi za­
szkodzić. Najlepiej nie narażać się ni­
komu; jak pana zapotrzebuję, każę go 
poprosić.

Na to rzecze ksiądz:
— Pozwól pani, że się wytłómaczę. 

Ja tu nie przyszedłem bez wezwania. 
Służący pani wezwał mię jirzed półgo­
dziną, wyraźnie na ulicę długą, numer 
67, 2gie piętro, 3cie drzwi.

— Więc ktoś zażartował sobie ze 
mnie i z pana, zawołała z żywością cho­
ra kobieta.

— Żarty takie wybaczam zawsze — 
odrzekł ksiądz. — Przykro mi, że moje 
odwiedziny rozgniewały panią, będę 
.starał się skrócić je o ile można; po­
zwól pani jednak odpocząć mi na 
chwilę bo i piętra wysokie i od świtu 
pracowałem w konfesyonale, więc je­
stem zmęczonym.

Chora kobieta zawstydzona, zaczęła 
uprzejmie rozmawiać z księdzem, a sku­
tek był ten, że jeszcze , tegoż samego 
dnia ze skruchą odbyła spowiedź i zao­
patrzoną została świętemi sakramentami.

Kapłan ucieszony, że zdołał znowu 
jedną duszę uratować Bogu, duszę, któ­
ra inaczej niechybnie byłaby straconą, 
wracał wieczorem zmęczony do domu. 
Zaledwie próg przestąpił, zjawił się ten 
sam służący, który rano po niego przy­
chodził.

— Wasza Wielebność — rzecze — 
nie raczył przyjść do mojej chorej pani, 
która łzami się zalewa, bo koniecznie 
z rąk Waszej Wielebności ostatnie po­
ciechy religijne otrzymać chciała.

— Ależ człeku — rzecze ksiądz zdzi­
wiony — przecież ja wracam właśnie 
od twej pani,

— Ojcze Dobrodzieju — przerwał 
służący — wróciwszy ztąd rano nie ru­
szyłem się nogą z domu aż do tej chwili.

Zaręczam ci jednak — odparł ksiądz 
— że wracam z ulicy długiej nr. 67, 2 
piętro, i 3cie drzwi.

— Czyż ja wymawiałem nr. 67? — 
zapytał zdziwiony służący.

— Najniezawodniej ten numer 67 — 
odparł ksiądz.

— Więc racz przebaczyć, Wasza Wie­
lebność — powiedział służący — nie- 
wiem w jaki sposób mógłem się pomy­
lić, bo powinienem był powiedzieć nr. 76.

— To co innego — rzecze kapłan — 
lecz pociesz się, bo tak widać chciał 
sam Bóg, skoro zaprowadził mię do 
osoby, potrzebującej bardzo pilnie opie­
ki duchownej. Teraz chodźmy do twej 
pani!

Figiel studencki.

Pewien młody Anglik uczył się w 
szkole w szwajcarskim mieście Lozan­
nie. Był tam profesor Durand, człek 
bardzo zacny, który chętnie przestawał 
z młodzieżą i bardzo dobry wpływ na 
nią wywierał. Pewnego wieczora po­
szedł ten profesor z owym uczniem na 
przechadzkę za miasto. Przechodzili 
koło kawałka roli, na której pracował 
jakiś ubogi człowiek. Przy drodze le 
żały buty i zwierzchne okrycie. Młody 
Anglik uczuł chętkę do psoty i rzekł 
do profesora: “Wie pan co: schowam 
te buty za krzakiem, a potem obaj się 
skryjemy i będziemy widzieli w jakim 
kłopocie znajdzie się ten człowiek, gdy 
mu przyjdzie wracać do domu. To bę­
dzie bardzo zabawne”.

— Kosztem ubogiego bawić się — 
powie profesor — to rzecz nieładna. 
Ale ty jesteś bogaty i możesz się żaba 
wić w inny sposób daleko szlachetniej­
szy. Oto do każdego buta włóż talara, 
a potem przypatrzmy się, co z tego będzie.

Młody człowiek usłuchał, do każdego 
buta wrzucił nieznacznie po talarze, po­
tem wraz z profesorem ukrył się za 
drzewami. Po niejakim czasie człowiek 
pracujący począł się zabierać do domu. 
Wciąga jeden but, aż tu coś mu zawa­
dza, patrzy więc i ze zdziwieniem znaj­
duje talara. Bierze drugi to samo. Z 
początku nie mógł pojąć, co to znaczy, 
ale rychło upadł na kolana, a ręce i 
oczy wznosząc do góry zawołał:

— Boże wszechmocny, oto jest pra­
wdą, że Ty nie opuszczasz nigdy tego, 
który Tobie zaufa. Byłem w nędzy 
największej; dzieci głodne w domu i 
żona chora, a ja grosza zarobić nie mo­
głem. Ty, Panie, przychodzisz z pomo­
cą; o niechże błogosławione będą ręce, 
które jako Twoje narzędzie podały mi 
pomoc.

Słowa te słyszał Anglik i oczy jego 
zaszły wdzięcznemi łzami. Z wdzięczno­
ścią pochwycił ręce profesora i ściskając 
je zapewnił, że tej nauki nigdy nie za­
pomni i nigdy za nią nie przestanie być 
wdzięcznym, bo przekonał się o ile wię­
kszą rozkosz sprawia dawać jak brać.

Chłopiec pewien wchodzi do gospody 
i mówi do będącego tam gościa:

— Proszę też wielmożnego pana o jał­
mużnę dla mego ślepego ojca.

— A no dobrze — odpowiada gość — 
ale gdzież to twój ślepy ojciec?

— Ojciec, proszę wielmożnego pana, 
stoi przed drzwiami i pilnuje, czy nie 
nadchodzi — polieyant.
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Zatr^ymai «ię papież chwilę. Na jasnom 
uśmiechniętym dotąd oblicz! okazał X’ 
wyraz smutku i boleści. * lę

*M78-tkich 8Prawach tak ważnych 
mówić będziemy jeszcze obszerniej 
czem dam wam dokładne wskazówki jak 
sobie w obec nich bostenować 
w°W,a .^rzeg^rR P° chwili. — Niektóre’ 
KLTmańŁa'’ “7e’tZmi’P-raWa 7kupa 

d'0 nS3?? mei 8łab®^” Boga błT 
gać będę o Oświecenie. Praene te*

S>aniad cz^8°d”y°h braci kardy- 
dni wikB” ” moi bracia- “ 

cvmaPb^ P7”?ka "tóeliwBay klęczą- 
z nimb g aWlen’twa> Po*ogoał «ię 

d«k™k°mnat? °gi°8i* rob- 
teraz przyjść mają biskupi z 

nabrueck Zeu, Louzanny i Strasbur 
Ulryk z ^°ńesheim, 

alograf Thietmar, rycerz Hartmann.
ły^cJmiolJa najniegodziwszych do- 

loko "■'•‘oho^ł papież głę
7«^d»P°d,UÓSł °CZy do Ukrzyżowanego. 
Usiadłszy na tronie, czekał, w myśljch 
zatopiony, aż się drzwi otworzyły I nie­
mieccy panowie weszli.

9 w działo na dworze
21 ^1j’ mlf pap^ż lak najdokładniej- 

wiadomości Wiedział, jakie znaczi 
nie miało onych dwunastu, na których 

- e stał U Iryk z Godesheim, zawsze go- 
w utopić miecz w sercu niewinnego, 

gdy tego kroi sobie życzył. Wiedział tak- 
26, ze biskupi wymienieni byli najzaufań- 
saymi powiernikami Henryka, i że za ich 
radą tak nieprzyjaźne stanowisko zajął 
względem kościoła, broniąc zepsucia u- 
Podłego duchowieństwa i handlując nai-

. , —ąc zepsucia u-
padłego duchowieństwa i handlując naj­
haniebniej dobrami kościelnemi. Zbro- 
dni, jakie się w Saxonii działy, także oni 

yli spolnikami. Stara cesarzowa Agnie 
wka, matka Henryka IV, pokutująca w 
klasztorze w Rzymie za grzechy ciężkie, 
często zapewniała Ojca św., że źli doradz- 
cy syna są przyczyną jego bezbożności.

I eraz stawał zastęp onych złośników 
przed Grzegorzem. Jeśli uprzytomnimy 
sobie i porównamy wzniosłego ducha 
Grzegorza VII. z upadłymi tak nizko 
dworakami, łatwo wytłómaczymy sobie, 
jakie wrażenie ludzie pełni win i zbrodni 
zrobić mogli na św. starcu. Zmienił się 
całkowicie. Łagodność ojcowska ustąpiła, 
a oblicze jego przybrało wyraz surowo­
ści. Z ócz jakoby błyskawica tryskała 
na bezbożników. Przytem przecież ma­
jestatu blask oblewał białą postać starca, 
a surowość oblicza na miejscu tu była w 
namiestniku Chrystusowym.

Na Ulryku wywarł widok papieża dzi­
wne wrażenie. Z początku patrzał du­
mnie z pewną ciekawością na słynnego 
“Hoellenbranda.” Stał sztywny, z ręką 
na rękojeści opartą, z gniewnem obli­
czem. Atoli potęga światła mocniejsza od 
ciemności. Wnet zuchwałość i duma hra­
biego odstąpiły. Zaledwo padł nań wzrok 
przenikający Grzegorza, wzrok, z którego 
wyrok potępienia zdawał się nań padać, 
trwożnie oczy ku ziemi spuścił. Wzrusze­
nie przejęło go na całem ciele i razem z 
drugimi upadł na kolana.

“Ojcze święty,” zaczął Benno drżącym 
głosem,—na rozkaz króla stawamy przed 
Waszą Świątobliwością, aby uprosić so­
bie zdjęcie klątwy, i oświadczyć, iż goto­
wi jesteśmy przyjąć każdą pokutę za 
grzechy nasze.”

Grzegórz długo nie odpowiedział, wi­
docznie tłumić w sobie musiał oburzenie, 
jakie go ogarniało na widok mężów, któ­
rych gruba księga zbrodni przed ducha 
jego oczami otwartą była.

“Powstańcie!” rzekł wreszcie z wyra 
zem głębokiego smutku.

Wskazawszy im krzesła, rzekł:
“Uczynki wasze i imiona znane mi są 

dobrze, ale osób nie znam, z wyjątkiem 
Wernhera z Strasburga. Przedstaw mi, 
biskupie, obecnych tu panów.”

Wernher nazwał każdego, dodając stan 
i miejsce zkąd był.

“Więc Benno z Osnabrueck powie­
dział,” mówił papież, — “że li tylko na 
rozkaz króla przybyliście dotąd, ale nie z 
pobudek żalu, aby uzyskać zwolnienie z 
klątwy i przyjęcie do społeczności chrze- 
ściańskiej.”

Benno zakaszlał niespokojny.
“Niechaj Wasza Świątobliwość nie 

zważa zbytecznie na formę mego wyrze­
czenia,” uniewinniał się.

“A jednak forma użyta wskazuje na 
rzecz samą. Widzę z niej, że chcecie wię­
cej słuchać króla, niż Boga, odrzekł 
Grzegórz. — Nie przychodzicie dla tego, 
iż zgrzeszyliście przed Panem, — nie dla 
tego, iż bolejecie nad wykluczeniem ze 
społeczeństwa kościelnego, — nie dla te­
go, iż skruchą jesteście przejęci, nie dla 
tego, iż chcecie przebłagać Piotra św. i 
boskiego jego mistrza, jeno li dla tego, 
że wam król tak rozkazuje.”

“Słuchać króla Bóg nakazuje,” odpo­
wiedział Benno. “Jeżeli na to przykazanie 
przycisk kładę w tej chwili, to dla tego, 
aby zwrócić uwagę Waszej Świątobliwo­
ści na zuchwałe gwałcenie tego przyka 
zania, zwłaszcza przez tych, których po­
wołaniem nauczać posłuszeństwa wzglę­
dem zwierzchności.”

Grzegórz ze zdziwieniem patrzał na 
śmiałego mówcę, ciesząc się, że Benno 
przynajmniej otwarty, gdyż nienawidził 
okropnie obłudy. Zrozumiał także papież, 
do czego odnosił się zarzut Bennona. 
Znał bowiem paszkwile, wydawane w 
Niemczech przeciw sobie, których celem 
było zohydzić zamiary jego i przedstawić 
go despotycznym, panowania chciwym 
tyranem. Wiedział, że zastęp najemnych 
pisarzy już przed laty dwudziestu zaprze 
dawał wolność kościoła w ręce króla, że 
nawet biskupi przyjęli rolę przewódzców 
w walce z papieżem, szczególnie zaś Her­
mann z Bambergu, Adalbert z Bremen 
nauczyciel Henryka IV., Waltram z 
Naumburga i Benno, wtedy nauczyciel 
przy wyższej szkole cesarskiej w Goslar.

Potrzeba było wielkiego ducha, ja 
kim był Grzegórz VII., aby zapomnieć 
wspaniałomyślnie o potwornych kłam­
stwach i oszczerstwach o nim rozsiewa­
nych, — mając na oku jedynie nawróce­
nie i ocalenie błądzących.

“Czytałem pismo Benzona z Alby,” 
zaczął znowu papież po chwili namysłu. 
“Benzo i wspólnicy jego, a i ty do nich na­
leżysz Bennonie, posądzają mnie o żądzę 
panowania, o poniżanie godności króle­
wskiej i wiele innych rzeczy, od których, 
Bogiem się świadczę, bardzo jestem dale­
ki. Przyjmując, że nie złość, jeno nie- 
wiadomość i błąd były tego przyczyną, 
proszę cii ' ’ '-------- " ;ię, powiedz mi szczerze i otwar­
cie zupełną prawdę. Pokaż mi, w jaki 
sposób ujmę czyniłem tronowi, kied;ym

zachęcał do nieposłuszeństwa królowi. 
hamo się przez się rozumie, że przytaczać

dziesz miejsca z Pisma św., z tradycyi 
kanonów kościelnych, przeciw którym 

Wykroczyć miałem. Bo te tylko są modłą 
postępowania dla namiestnika Chrystu­
sowego, — nie zaś zmienne, zwodnicze 
zdania ludzkie.”

sze brać będzie i postawi je na wozach 
swych, i uczyni sobie jezdne, i którzy ma­
ją biegać przed poczwórnemi jego. 1 po-1 
czyni sobie tysiączniki i setnik^ i otacze ’ 
ról swoich, i żeńce zboża i rzemifeślniki

Takie wystąpienie papieża, którego 
Benno wyobrażał sobie twardym, namię 
tnym, a widział łagodnym i spokojnym, 
zmięszały go bardzo.

‘Przebaczenia, Ojcze św., — nie chcia- 
łem obrażać!”

“Obłuda i udawanie obrażają, otwar­
tość nigdy. Wyznaję, jaki mój zamiar. 
Otóż chcę was po porozumieniu się, po 
odparciu fałszywych sądów, zyskać dla 
prawdy. Jeżeli mamy się naprawić i po­
czuć się do żalu za grzechy, potrzeba prze 
dewszystkiem poznać wielkość winy na­
szej. Przeto powtarzam prośbę, pokaż mi 
w świetle Ewangelii i nauki kościoła 
przewinienia moje przeciw majestatowi 
królewskiemu.”

Czując, że złośliwie nastawał na głowę 
kościoła, nie wiedział Benno, jak wywią­
zać się z danego zadania.

I drudzy biskupi nie śmieli oczu pod­
nieść, poczuwając się do winy, a hrabio­
wie z niepokojem wyczekiwali, jaki prze­
bieg sprawa weźmie.

“Wasza Świątobliwość przyznać nieza­
wodnie raczy,” odezwał się wreszcie Ben­
no, “że odkąd staliście się doradzcą pa 
pieży, zmieniły się pojęcia w Lateranie o 
prawach, przysługujących królom nie­
mieckim. Wspomnij, t)jcze św., na czasy 
Henryka III, Sławny ten cesarz przybył 
do Rzymu z przekonaniem- “że Bóg mu 
powierzył troskę nad kościołem, a ponie­
waż wiele W nim niedostatku, czuł się ) 
zobowiązanym zająć się gruntowną na- 
pi-awą duchowieństwa.” Wedle tego po­
jęcia postępował Henryk, i nikt mu się 
nie sprzeciwił. Sadzał na tron Piotrowy 
papieży wedle swej myśli, a kler i lud 
rzymski zgadzali się. Ty zaś, Ojcze św., od­
mawiasz tego prawa niemieckiej koronie, 
wbrew temu, co się działo w przeszłości.”

“Jeżeli cesarz Henryk III. twierdził, że 
Bóg mu powierzył troskę nad kościołem, 
to wyrzekł to z mieczem w ręku, i z nie 
chrześciańską zasadą: “siła przed pra­
wem!” odparł Grzegórz spokojnie. Atoli, 
co cesarz mówi i rozkazuje w sprawach 
religii, nie może być normą dla papieża. 
Nie cesarz, ale Bóg sam przepisał głowie 
kościoła drogę postępowania i granice 
działania. Zechciej mi tedy z pism świę 
tych udowodnić, że Pan Jezus, założyciel 
naszego św. kościoła, powierzył cesarzowi 
lub jakiejkolwiek zwierzchności religijne 
przewodnictwo nad duszami, ich naucza­
nie i troskę o kościół.”

“W Piśmie św. nie ma takiego miej­
sca, przyznaję,” odrzekł Benno.

“Właśnie dla tego, mówił Ojciec św., 
nie ma cesarz, ani królowie, książęta ani 
zwierzchności najmniejszego jus in sacris, 
jrawa w rzeczach religii. Piotrowi św. 
. jego następcom powierzył Pan klucze. 
Papieży ustanowił Chrystus Pan najwyż­
szymi pasterzami w kościele. Piotr jest 
opoką, na której zbudowany kościół, ale 
nie cesarz. Piotr ma władzę paszenia 
baranków i owiec, duchownych i świe­
ckich, nie cesarz. A jeśli kiedykolwiek 
jaki mocarz w sprawach religii chciał 
przewodzić, było to grzeszne uroszczenie, 
grzeszne, bo przeciwne woli Chrystusa 
Pana. Gdy więc sprzeciwiam się złemu : 
zwyczajowi i zgubnym, wolność kościoła . 
psującym skutkom jego, działam, jak mi । 
nakazuje powinność najwyższego paste-
rza i wierność przykazaniom Bożym.” 

“Nie śmiemy sprzeciwić się nauce, O-
partej na Piśmie św., mówił Eppo z Żeiz. 
Atoli w biblii znajdujemy takie wyrze­
czenie Pana: “dajcie cesarzowi, co jest 
cesarskiego!” A ponieważ dziś mało kto 
na to zważa i królowi posłuszeństwa od­
mawiają, dla tego w państwie takie za- 
mięszaoie i zepsucie. Przedewszystkiem 
zaś narobiła wiele złego wiadomość, iż 
Wasza Świątobliwość uwolniła naród od 
przysięgi na wierność królowi.”

“Wiadomość,—odparł papież z godno­
ścią, jakobym Niemców był uwolnił od 
przysięgi na wierność, tak samo na pra 
wdzie oparta, jak owe mściwe, jakoby 
krwią pisane listy, które przekładali Hen­
rykowi IV. jego doradzcy, wmawiając 
weń, że z mojej pochodzą ręki, w tym ce 
lu złośliwym, aby podburzyć młodego 
księcia przeciw Stolicy Apostolskiej.”

Dworacy siedzieli, jakby piorunem ra­
żeni, bo oni to uczynili, co Grzegórz wła 
śnie napiętnował kłamstwem.

“Nie, nie zwolniłem ludu od przysięgi 
na wierność królowi. Lecz zbrodniczego 
króla wykluczyć musiałem ze społeczeń 
stwa kościelnego. Wy odmawialiście 
prawa do tego najwyższemu pasterzowi, 
wprowadzając lud wierny w błąd. Czyż 
tego nie czynili święci biskupi? Czyż św. 
Ambroży nie wydalił z kościoła cesarza 
Teodozyusza za to, iż zbyt srogą karę 
wymierzał? Albo czyż Chrystus Pan o 
graniczył władzę swego namiestnika, 
wyjmując z pod niej możnych tej ziemi? 
Mówcie, — pokażcie, że nie mam słu­
szności!”

Biskupi milczeli. Hrabiowie zdumieli, 
widząc tych milczących, których słowa w 
radzie króla tak były pewne, a skargi 
przeciw Hoellenbrandowi tak ciężkie.

“Słowa Pańskie: dajcie cesarzowi, co 
jest cesarskiego, wskazują przecież wido 
cznie na pewne przywileje panujących,” 
odezwał się Benno po długiem milczeniu.

“Ich trosce i straży oddany porządek spo­
łeczny. Toć i królowie są z Bożej łaski.”

“Dla tegoż też właśnie są ich prawa o 
graniczone,” dodał Grzegorz. “Czy zasta­
nowiłeś się już kiedyś nad prawami nieo­
graniczonego, pogańskiego panowania?” 
Zwróciwszy się do Subdyakona, rzekł: 
“Mój synu, podaj Stary Testament bisku­
powi Bennonowi.”

Humbert spełnił rozkaz.
“Czytaj tylko z pierwszej księgi kró­

lów, rozdział ósmy, wiersz czwarty. Czy­
taj po niemiecku, aby i towarzysze wasi 
świeccy mogli rozumieć.

Benno czytał:
“Zebrawszy się wszyscy starsi Izraelo­

wi, przyszli do Samuela do Ramatha. I 
rzekli mu: Otoś się ty zestarzał, a syno­
wie twoi nie chodzą drogami twojemi, 
postanów nam króla, aby nas sądził, jako 
i wszystkie narody mają.

“Nie podobała się mowa w oczach Sa­
muela, przeto że mówili: Daj nam króla, 
aby nas sądził. I modlił się Samuel do 
Pana.

“I rzekł Pan do Samuela: Słuchaj gło­
su ludu we wszystkiem, o coć mówią: 
boć nie ciebie odrzucili, ale mnie, żebym 
nie królował nad nimi. Według wszy­
stkich uczynków swoich, które czynili 
odednia, któregom je wywiódł z Egiptu, 
aż do dnia tego: jako mnie opuszczali, i 
służyli bogom cudzym, takżeć i tobie czy­
nią. Teraz tedy słuchaj głosu ich: a 
wszakże oświadcz się przed nimi, a opo­
wiedz im prawo króla, który ma królo­
wać nad nimi.

“Rzekł tedy Samuel wszystkie słowa 
Pańskie do ludu, który był prosił o króla

zbroi i wozów swoich. Córki też wasze 
, uczyni sobie aptekarki i kucharki i pie- 

karki. Pola też wasze i winnice i oliwni 
ce co najlepsze weźmie, i rozda sługom 
swoim. Ale i ze zboża waszego, i z do­
chodów winnic dziesięcinę brać będzie, 
aby dał rzezańcom i służebnikom swoim: 
Sługi takież wasze i służebnice i mło 
dzieńce co lepsze, i osły brać będzie, i 
obróci na robotę swoją. Z trzód też wa­
szych będzie brał dziesięcinę, a wy bę­
dziecie mu niewolnikami. I będziecie 
wołać w on dzień przed obliczem króla 
waszego, któregoście sobie obrali: a nie 
wysłucha was Pan dnia onego^ żeście so­
bie prosili o króla.

“A me chciał lud usłuchać głosu Sa- 
muelowego, ale rzekli: Inaczej nic: król 
bowiem będzie nad nami. A my też będzie­
my, jak wszystkie narody: a będzie nas 
król nasz sądził, i będzie wychodził przed 
nami, i będzie wiódł wojny nasze za nas.

“I słuchał wszystkich słów ludu Samu 
el, i mówił je w ustach Pańskich.

“I rzekł Pan do Samuela: Słuchaj gło­
su ich, a postanów nad nimi króla.”

Benno spojrzał na Ojca św.
“Czemżeź jest wedle słów tych Pisma 

św. król?” pytał Grzegórz.
“Wielkie W nich znajduję przywileje 

króla,” odrzekł Benno. —Król ma prawo 
od Boga dane, brać synów swych podda­
nych do posług, do jakich ich użyć ze: 
chce, na jezdnych, pieszych, rolników, 

I rzemieślników i t. p Nie tylko synów ale 
i córki poddanych mogą królowie zabie­
rać, aby z nich czynić kucharki. Nadto 
wedle jasnych słów Pisma św. wolno kró 
lom zabierać zboże, owoce, sługi, służe­
bnice, osły i bydło. Wasza Świątobli­
wość zaś słucha skarg niesłusznych Sa­
sów o to, iż król buduje zamki warowne, 
aby poskromić ich pychę, iż zabierał sy­
nów, córki, sługi i służebnice, lasy i do­
bra Saskie na podarki dla swych wier­
nych, do czego przecież ma prawo, od 
Boga sobie dane.”

Papież pokiwał lekko głową, patrząc 
na biskupa.

“Czyż prawo takie króla jest błogosła­
wieństwem dla ludu, czy rózgą karzącą,” 
pytał Ojciec św. “Czem byli ludzie, niż 
się zepsuli za czasów wieży Babel? Byliż 
wtedy królowie i państwa? Nie! Wszy­
scy ludzie tworzyli jednę wielką rodzinę, 
a głową jej był Pan Bóg. Nie było pie­
szych ni jezdnych, wojska ni wojen, nie 
było krwawej zawiści między rozmaitymi 
narodami. Ludzie żyli szczęśliwi pokojem 
Bożym. Było tak i w narodzie żydo­
wskim. Bóg był panem i obrońcą Izraela 
aż do czasu, gdy zapragnął króla, jak go 
mieli poganie. Królowie żydowscy żądali 
dla siebie ludzi, zwierząt, synów, córek i 
dóbr poddanych swoich. Późniejszym 
królom nawet to nie starczyło. Do świą 
ty ni się wdzierali. Uciemiężali lud i drę­
czyli. Zmuszali ludzi, aby byli ich nie­
wolnikami, żądając, aby oddawali życie 
i mienie swoje dla zaspokojenia żądz kró­
lewskich. Nie zdawałożby się, że ludzie 
na to tylko stworzeni, aby królom służyć? 
Gdzież wypełnione jedyne zadanie czło­
wieka: uświęcenie człowieka? — Nie zro­
zumiałeś znaczenia Pisma św., mówiące­
go o tern, czem staje Się król z nieograni­
czoną władzą. Czytaj tedy wiersz ośm- 
nasty i dziewiętnasty dziesiątego, i siedm- 
nasty i dziewiętnasty dwónastego roz­
działu.” Benno czytał:

“1 rzekł Samuel do synów Izraelowych: 
To mówi Pan Bóg Izraelów: Jam wy­
wiódł Izraela z Egiptu, i wyrwałem was 
z ręki Egipcyanów i z ręki wszystkich 
królów, którzy was trapili. A wyście dziś 
porzucili Boga waszego,.który sam wyba 
w.ł was ze wszego złego, i z ucisków wa­
szych: i rzekliście: Inaczej nic, ale króla 
postanów nad nami.

“Poznacie i ujrzycie, żeście bardzo źle 
sobie uczynili przed oczyma Pańskiemi 
prosząc nad sobą króla.

“I zląkł się bardzo wszystek lud Pana 
i Samuela. I rzekł wszystek lud do Sa­
muela: Módl się za sługami twymi do 
Pana Boga twego, żebyśmy nie pomarli, 
bośmy przydali do wszystkich grzechów 
naszych złość, żeśmy prosili o króla.”

Grzegorz przerwał czytającemu pyta­
niem:

“Czy jasne ci teraz, czem jest król nie I 
rządzący w duchu prawa Bożego, jeno w , 
duchu pogańskiego despotyzmu?”

Benno nie odpowiadał, bo miejsce Pi- 1 
sma św. wyraźnie mówiło za papieżem, j

“Postawcie teraz papieztwo obok kró- <
lestwa,” mówił Grzegórz dalej. “Pa­
pieztwo ustanowił Chrystus Pan uroczy- 
stemi słowy, jako błogosławieństwo dla 
całej ludzkości. “Ty jesteś opoka, a na 
tej opoce zbuduję kościół mój, a bramy 
piekielne nie przemogą go. Tobie dam 
klucze królestwa niebieskiego. Wszystko, 
co zwiążesz na ziemi, będzie związane i w 
niebie; i wszystko, co rozwiążesz na zie­
mi, będzie rozwiązane w niebie. Funda­
mentem tedy Chrystusowej instytucyi na 
ziemi, głową całego kościoła, jest Piotr 
i każdy następca po nim w najwyższym 
pasterstwie. — A gdy się Pan po swojem 
zmartwychwstaniu okazał Piotrowi i in 
nym Apostołom przy jeziorze Tiberya- 
ckiem, pytał się Piotra: “Szymonie, synu 
Jony, miłujesz mnie więcej, niźli ci?”

Tak pytał po trzykrotnie, a potem 
rzekł: “paś baranki moje, paś owce mo­
je.” Baranki i owce, duchowni i świeccy 
są więc zobowiązani do posłuszeństwa 
namiestnikowi Chrystusowemu. — Poró­
wnajcie ustanowienie papieztwa z usta­
nowieniem władzy królewskiej, — jakaż 
różnica! Jako obrazę Boga, opisuje nam 
Pismo św., żądanie żydów, domagające 
się króla, a papieża stawia Najwyższy ja­
ko najwyższego pasterza wiernych, jako 
męża, którego władza do Nieba sięga, 
jako głowę Boskiej instytucyi, której ce­
lem uczyć, błogosławić, zbawiać, co było 
zaginęło. Bóg i prawo Boga pierwszymi 
są dla człowieka, a stróżem tego prawa i 
porządku Bożego, któremu i królowie są 
poddani, jest papież.”

“Ojcze święty,” odezwał się Eppo, — 
nigdy nie przeczyliśmy, ani nie wątpili­
śmy, iżby papież nie miał być najwyż­
szym pasterzem.”

“Owszem przeciwnie,” odparł Grze­
górz. “Na synodzie w Wormacyi odwa­
żyliście się zuchwale na wydanie sądu na 
namiestnika Chrystusowego i odsądzili­
ście mnie od urzędu. A wy, którzy byli­
ście radzcami króla, nie możecie się tak 
uniewinnić, jak inni biskupi, biorący u- 
dział w schizmatyckiem zebraniu. Wszy­
scy inni mogli powiedzieć: groźby króla 
nas zmusiły, — wy tego powiedzieć nie 
możecie, bo król waszych rad słuchał.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
(Jsada Polska w Poniatowski istnieje Już od 5 

lat i rozwija sig batdzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu cżarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina matglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowrt*i łatwo do dostania. Klimat 
Jest bardzo zdrowy i właśnie stósowny dla Pola­
ków, bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru-
sach. Udają się tam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień, groch, owies, kukurudza, tatar­
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi n oga je 
sprzedać za dobrą cenę, a w kilku łatach przy­
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła­
cili. Jest tam już‘około 80 familii polskich sta­
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie żaku 
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży­
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać
Grunt od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar­
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę­
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko­
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi­
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po Jak najniżsZj ch cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago.
*- - -A-V-L.

East Chicago AvenuC.
CHICAGO, ILLINOIS.
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20.000 Akrów Roli

w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 
w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tani najlepsze grunta <lo 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia ńęjako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay. i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na piec lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkułarze, które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmienme, a będą natychmiast wysłane,

Adres

119 West Waler Street, 
MILWAUKEE WISCONSIN-

MENDELSSOHN

PlANOS
$850 Square Grand Planu for only $245-
Pl9nn ętl/lll Q I w sPania^eJ oprawie z ró- riullu UljlU v2 żówego drzewa, elegancko 
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo­
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i l.ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa­
ny podług francuskiej konstrukcyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do
wydoskonalenia instrumentu.

B^“Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książka iOO/l R 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkov*. • vi 
Zniżona z dawniejszej naszej hartownej ceny fa­
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te­
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal­
nej publiczności. Bezprzykładne szczeńcie! Stra­
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na­
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro- 
------przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówie- 

ie będą pieniądze przysłane. Gotówka
simy o
niem nie będą pieniąc 4 „
wraz z zamówieniem nadesłana bedzie zwrócona
i koszta transportu tam i napowrót przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie bgdzie takiem, Jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kunna: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
dają świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUSIC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
TH tR 1 *

MENDELSSOHN PIANO CO.. Box 2058 N, Y,

679 Milwaukee Ave
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
- moj - ,

MlGmN STU JO W
—---- dla —------

Dam, Panien i Dzieci.
JggUMam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- - wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe -— 

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety, 
po jaknajtanszych cenach.

Na por^ latowc^ zaopatrzyłam mój 
skład doborem

kątowego T owaru
i upraszam Sżaiiowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprżód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

POLSKI SKŁAD
@ssssssssssssssssssssssssssssssssss@ 

IMEBLIi 
@ssssssssssssssssssssssssssssssssss@

/ FABR YKJ1 TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy.

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Do NAJTAŃSZEJ CEJNIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.

Przyjdźcie i przekonajcie się._^g|

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

W ND m POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące de naszego interesu, które wykonu- 
jemy*punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore; New York, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North. West, wyrabia s
jakoteź przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star I American Llne.
Bradley, corner Noł>le Sts. Chicago, 111.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee AveJ karty okrętowe
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki w

BIŻUTERYACH, 

ZŁOTYCH I SREBRNYCH 
artykułach,

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

wszystkie najnowsze

JESIENNE DESENIE
najrozmaitszy cli

KARPBTACS 
częściowo już nadeszły albo nadej­
dą w kilku dniach.

Jest też już czas pomyśleć o swo- 
em zimowem urządzeniu; bo jak 

wszyscy naraz zaczną, natenczas 
przyjdzie do trudności i nieporo­
zumień, wtenczas robotnicy nie 
9ędą mogli w czasie naznaczonym 
roboty wykonać, trzeba będzie 
czekać całe tygodnie itp. nieprzy. 
e mości.

O tem powinny nasze panie pa­
miętać i z obstalunkami swemi 
wcześnie udać się do

West Chicago Carpet House!
---- u----

1. fflRSfflllM
438 Milwaukee Ave.

-------- :o:—-----
P. S. Korzystna sposobność dla tych, co da. 

lej przedają: resztki pozostałe towarów łokcio­
wych, galanteryjne towary itp., ofiaruje ryczał­
towo, również tanie urządaenie sklepu.

W. Majewski, M. D.
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro w swoim domu

147 WessOn st. 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejsc* wym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
stwa.

Dr. W. Majewski,
117 Wesson Ht., - Chicago.

Nikodem T. Tański,
Lekarz Homeopatyczny

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTHBEND, - INDIANA.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Nic łatwiejszego niema, jak stawiać 
zamki na lodzie — ale nic trudniejszego, 
jak dostać do nich komorników.

USZY nLA MILIONA!
Foo Choo’s Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch, i jest jedy­
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaje się z pewnego gatunku małych 
białych, rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carćharodon Bondktii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe­
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca­
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze­
chnił, że przez 300 lat nie było głuchoty po­
między chińskim. Wysyła się na każdy adres 
po ^$1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo yv moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył,
Moja głuchotę znacznie zmniejszył, myślę, że 

druga butelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le­

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Fisz do Haylock * Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę­
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

B@=Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.

Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 
(Dawniej Haylock & Co.)

JEDYNI AGENCI W AMERYCE. 7 Pev

JAN HAUBER, 
UAHOFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace- 
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

zegarmistrz i złotnik
Wykonuje reperacyę zegarków i buźuteryi 

j aknaj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I B1ZUTERY1 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZIE^ 
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Wozilii dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 —

w pobliżu Noble' ulicy.

Muehlbauer & Behrle,

I mmimil
Książki własnego nakładu 

------oraz-----

KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 
HSKŁAD:-!

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze; obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być

Do EUROPY i z EUROPY 

--  przedaj® po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

CMIUli AGENTURA
Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do 'Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
Kolej żelazną więcej zapłacić.. ‘

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rog? INoł>le i AliLwaukęse av®.

Parowców BREMEńsKicH

\orth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore
-----i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W-S. BORKIEWICZ, - La Salle, III 
GENERALNA AGENTURA

PABOWCOW BBEMENSKICH 
łNortli German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Dl.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną conę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

T. NALEPINSKI 
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawaze świeże 1 dobre cygary.

94 Dirision str.,
Charles Sokup, 

POLSKISKŁAD
427 Milwaukee Ave. Chicago.

0

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój

MAKAZYN KBłWIBCII
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
A.1NTOTNI KADOW,

1T1 W'. Madison st. Ołiicagro.

0
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Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały
SZEWIECKI 8ZTOREK, 

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie polakom, aby polskie biznessa w 
górę sig wznosiły. Jan Krus,

w
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i z baczcie. Piec Kuchenny No. 7 można 
’--- ZR tu nn____ a Nn g -rn <l!1O ---- O---------------x

cie i z 
I klinik



POCZTA EUROPEJSKA.
Dnia 12 Września. 1882 roku.

Z Francyi donoszą, że w okolicy Mońt- 
lusąn przyszło do podobnych zaburzeń, 
jak w Montceau les Mines; a więc i tam 
obalają krzyże i burzą kościoły. W I a- 
ryżu zawiązało się towarzystwo robotni 
ków pod imieniem “młodzieży anarchi 
cznej”, które otwarcie zapowiada zburze­
nie obecnego porządku spółecznego i wy 
szydzą teraźniejszego prezydenta republi 
ki, że jest skąpcem tuczącym się w naro 
dowym pałacu; przypomina mu, że on 
sam przed 30 laty należał do pustoszących 
arcybiskupi pałac w Paryżu.

— W Paryżu wzburzenie przeciw 
Niemcom trwa jeszcze do tej chwili i po­
dobno się już przeniosło też w głąb kra­
ju. W lokalu niemieckiego związku tur 
nerów odbył się bankiet francuzkiej ligi 
patryotycznej, gdzie siarczyście przema 
wiano o Niemcach. Poeta Deroulede 
powiedział: “Jeżelibym kiedy przyjął 
mandat do Izby francuzkiej, to chyba 
tylko ze Strasburga” (który dziś należy 
do Niemiec).

— Zarządy dróg żelaznych w Króle 
stwie Polakiem odebrały w tych, dniach 
rozporządzenia, dotyczące możebnej mo- 
bilizacyi armii. Na co i przeciw komu 
ma być uruchomioną? Rozporządzenia 
przesłał, jak zwykle, sztab jeneralny. 
Wśród warszawskich sfer wojskowych 
panuje ruch nielada, tak z powodu jakichś 
przeczuć niewyraźnych wojny, jak i za- 
mierzanej reorganizacyi armii, polegają­
cej na zamianie, jak wiadomo, wszelkich 
pułków kawaleryi na pułki karabinierów, 
zwanych przez Moskali dragonami. Gu­
bernatorowie porozsyłali już bardzo do­
kładne okólniki, dbtyczące spisu koni. 
Urzędy od spisu ludności po magistratach 
i wójci gmin wzywają ludzi mających 
odpowiednie lata, a niezaciągniętych je­
szcze w rejestra pospolitego ruszenia, aby 
się w kancelaryach stawiali i dowody 
swych kwalifikacyi naukowych składali. 
Jest to potrzebne do formowania korpu­
su oficerskiego w razie uruchomienia po 
spolitego ruszenia.

— Cesarz Wilhelm był w Wrocławiu, 
dokąd się na manewry udał, bardzo świe­
tnie przyjmowany. Gdy pociąg stanął, 
cesarz wystąpiwszy na pomost, powitał 
przyjaźnie przybyłych na jego przyjęcie 
gości zagranicznych z ich damami, tu­
dzież inne wysokie osoby, podał rękę na 
powitanie księciu biskupowi Herzogowi i 
księdzu biskupowi sufraganowi Gleicho 
wi, jako też innym jeszcze dostojnikom. 
Z biskupami obydwoma rozmawiał cesarz 
przez czas dłuższy.

— Poseł pruski u Stolicy apostolskiej, 
p. Schlcezer, Unia 1 zm. wieczorem wyje­
chał znów z Berlina do Rzymu.

—- Dzień sedański obchodzonym był w 
Prusach w tym roku jeszcze mniej hu­
cznie jak w przeszłym roku. Obchód ogra 
niczał się po największej części na szkoły.

— Wiedeń nieco zaniepokojony are­
sztowaniem 26 socyalistów. Pokazało się, 
że i tu powstał związek robotników, za­
grażający porządkowi spółecznemu.

— W Korei przywrócono już spokój. 
Wuj dawniejszego króla korejskiego sta­
nął na czele rewolucyonistów i osiadł na 
tronie. Dawniejszy król podobno pozo 
stawiony przy życiu, tylko następca tro­
nu i jego narzeczona — oboje w wieku 
dziecięcym, zostali otruci.

Starożytny Halicz. Dr. Izydor Sza- 
raniewicz, profesor lwowskiego uniwer­
sytetu, napisał w r. 1880 rozprawkę po 
rusku p. t. “ Staroruskij kniażyj horod 
Ilałyc^^ w której starał się z zapisek 
kronikarskich, dokumentów itd. dowieść, 
że stary ruski gród Halicz, Halicz knia­
ziów, nie leżał bynajmniej w tern samem 
miejscu, nad Dniestrem; gdzie dzisiejszy, 
ale o jakie pół mili był od niego oddalo­
ny. Przeciw hipotezie dr. Szaraniewicza 
wystąpił w swoim czasie ks. Pietrusze 
wicz. Hipoteza dr. Szaraniewicza okaza 
ła się jednak zupełnie uzasadnioną, a dziś 
już chyba żadnej nie ulega kwestyi. Od 
maja b. r. zajmuje się dr. Szaraniewicz 
kopaniem w oznaczonych przedtem przez 
siebie miejscach i odnajduje wszędzie 
obfite szczątki dawnego Halicza. Prócz 
świątyni Spasa, odgrzebanej zaraz z po­
czątku, w tych dniach właśnie odkrył uro­
dzaj obszernej rotundy, może fundamenta 
bazyłiki ruskiej, wykładanej glazurowaną 
i paloną cegłą, jakby terrakotą; w niej 
trzy ludzkie szkielety, noży k i krzyż ka 
mienny. Ze wszystkiego okazuje się, że 
wyroby te odnieść należy do XI lub XII 
wieku, do Halicza Daniela i Lwa, książąt 
ruskich, i że dzisiejszy Halicz jest funda- 
cyi późniejszej, polskiej, na prawie mag- 
deburskiem założonej. — Wykopaliska 
dr. Szaraniewicza są w każdym razie cie­
kawe i winne wzbudzić w kraju naszym 
szersze zainteresowanie się.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
w Chicago

ZALEGLE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
1142 Barnaś Wojciech
1159 Brzeziński Karol
1161 
1162
1170 
1174
1177 
1178
1179 
1 95

2 
3
7
8

Brzeski Teodor 
Brzuch Józef 
Cieślik Frank 
Dalke L.
Dettlaf Anna 
Dezort Marcin 
Dombrowski Fr. 
Genetzke Fr 
Goleński Tomasz 
Górecki Józef 
Grolinski Józef 
Gruś Stefan

33 Jankowska Maiy
39 Kabaciński Ignacy 
iO Klafcik Jakób
57
60
61
62
63
72

Konicki H.
Kowalski Antoni 
Kowalski Win.
Koziełek Józef• *
Kurka Antoni

73
74
77
78 
81
99

112 
119
120 
1’1
122 
123
124 
137 
141
171 
185 
186 
187 
188 
191
194
196

202 Walczak Mary

Kurakowski Theo. 
Kurowski Jakób 
Kwiatkowska Koz. 
Lamke Jan 
Lejdeeki Frank 
Madarzacka Kr. 
Niedzwiecka M. 
Podhorski H. 
Pofelski Jan 
Pol lak Adolf 
Poznański Woj. 
Przybylmski K 
Puńcochar Jó ef 
Boszak Michał 
Sapalski Fr. 
Smółek Józef 
Stradowski G. Oh. 
Suwalski Paweł 
Syrwatka Jan 
Szczęśniak Michał 
Tomaszewska W. 
Turalski Michał 
Urban B.

Baczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tania a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaptzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

-D p B L

POMWITOWAWIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

Nową grotę naturalną, przedziwnej 
jakoby piękności, odkryto w okolicy Dor- 
gati na wyspie Sycylii. W skutek panują 
cej tam tego lata posuchy, kilku młodych 
wieśniaków postanowiło zbadać znaną so­
bie oddawna pieczarę, w nadziei, że może, 
się im powiedzie znaleźć w niej wodę. O 
twór tej pieczary zarzucony był zwykle 
gałęziami, ażeby pasące się w tern miej 
scu kozy uchronić od spadnięcia w głę 
boką przepaść. Spuściwszy się szczęśliwie 
aż na dno tejże, wieśniacy nie znaleźli w 
niej wprawdzie wody, ale po zapaleniu 
pochodni odkryli grotę, która pod wzglę 
dem piękności prześcigać ma o wiele zna 
ną grotę Neptunową. Na wiadomość o 
tern odkryciu z odległych nawet okolic 
spieszy ludność tłumnie do Dorgati ażeby 
oglądać nową grotę nazwaną “Arciproto” 
podług nazwiska wieśniaka, który nier 
wszy stanął w jej wnętrzu. .Jeden z dzien­
ników sardyńskich opowiada, że można 
pół dnia chodzić po tej grocie i co chwila 
spotykać nowe cuda przyrody. Widzi się 
— powiada ten dziennik, — to potężne 
sklepienia marmurowe, podobne do wspa 
małego tumu, to kaplice, to grobowce 
najokazalsze. Pojedyńcze kamienie w 
ścianach tworzą w przybliżeniu najroz­
maitsze figury ludzkie i zwierzęce, a nie­
kiedy formalne kazalnice. Co krok oko 
widza spotyka dziwy, jakby z bajki prze 
niesione w świat rzeczywisty. Przy świe­
tle pochodni ściany, łuki i kolumny mie­
nią się przepysznemi tęczami i lśnią bla­
skiem wszystkich drogich kruszczów i 
kamieni.

za Gazetą KATOLicKą:

Andrzej Lewandowski, Exeter............  
Fr. Jagła, Chicago  
A. Bukowski, Remington  
Andrew Krzy wosh, English Lakę......... 
Wojciech F gurśki, Buffalo  
Fr Eichstaedt, South Chicago............  
J. Arkuszewski Chicago  
M. Dzwonkowski, Renfrew  
Tomasz Zieliński, New York............... 
Fr. X. Piasecki......  “ .............. .
Bartł. Cebuba, Delano....................... .
Rev. J. Dąbrowski Detroit..................  
StanisławTodolski, Chicago................ .
Rev L. Magdzicki “ ................
Emil Wegner, Milwaukee.....................
W Jankowski, South Chicago............ . 
Albert Michalski. Chicago.................... .
Jan Klajbor, Radom.............................
Franciszek Drill, Shamokin................  
W. Winnicki, Conway.......................... 
Wincenty Urbański, South Chicago..... 
Jan Potulny................. “ ........

1 00
1 00
2 00
2 00
1 00
1 00 
0 50
1 00
1 00
1 00
2 00
1 00
1 00
2 00
2 00
2 00
1 00
2 00
1 00
3 00 
0 50
2 50

Polskie Literackie Towarzystwo w Chicago, Illinois.

Na przedaż. Dom 33 stóp długi z 
murowanym basementem, o 9ciu stan- 
cyach z komórkami i 6 stóp wysokim 
sklepem. Dom ten ma na froncie 50 stóp 
i stoi na Elston ave. Nr. 85. Cena $3000, 
rozłożona na raty. Rent przynosi $ 30.oo
miesięcznie. 3v.3.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. Winslow’s Soothing Sykup jest prze­
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le­
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziesiu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyarvę (biegun­
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mbga być pewne, że t lekarst? o dzieciom zdro­
wie przywróci. Cena za butelkę 25 centów.

Kompania kolei żelaznej Chicago & North- 
W; stern posiada tam 700.000 ak ów bardzo do­
brej zi mi. przeciętej w dłuż dwoma liniami ko 
lei żelaznej

Kosztuje tam akśer od 3 do 7 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płat ącym araz potrąca się 12 i pół pret. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada I 

klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do- 
t-roci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu- 
r- lnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wsze.kie produkta u 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G, A.^Klupp, 
678 Milwauk, e ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii koleiŃelaznej stanie w tym roku ko­
ściół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z rajlepsz ch 
miejseow- ści. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce zechcą ogłaszać się do mojego ofi u, 
a w każdym tygodniu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnesoty.

Koszta tykiet i kolei żelaznej wliczają się iako 
got wizna przy kupnie gruntów stosownie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

THE BEST 
OF ALL 

LINIMENTS 
FOR MAN AND BEAST.

Dotychczas przez pana D. Melzer prowadzony handel

usieaew
który pod mianem z

Halsted Street Clothing-House
nabył tak dobrej renomy i tak pomyślnie się rozwinął przeszedł drogą kupna w ręce panów:

M AA XX ATJL JL JL ?

którzy handel w tern samem miejscu i na tych samych zasadach dalej prowadzić będą. Aby zrobić 
miejsce dla towarów jesiennych i zimowych, ofiarujemy

WYJąTKOWO NISKIE CENY NA WSZYSTKIE TOWARY
Nie pożałuje nikt, kto nasz handel odwiedzi, choćby nawet nic nie kupił.

733, 735 i 737 SouttlY TTalsted Street,
W“(POMIĘDZY 18 i 19 ULICĄ)“^S

ii pwi»

Znane powszechnie jest postępowanie 
Moskali z więźniami. Jakie nasi bracia 
przechodzić musieli i muszą dotychczas 
katusze i męki, tego zapewne przypomi­
nać nie potrzeba. Dziś podajemy według 
Gołosu wiadomość o nowym barbarzyń 
skini pastwieniu się kaukazkich strażni­
ków ziemskich nad kilku mieszkańcami 
Kaukazu:

CzterecK aresztantów — pisze Gołos — 
prowadzono do Szemachy; lecz ci zdołali 
umknąć, odebrawszy broń eskorcie. W 
liczbie tych znajdował się też jeden z 
mieszkańców wsi Kjeluli w powiecie sze- 
maskim, Mołła-Sadyh. Do wsi tedy owej, 
wkrótce po ucieczce aresztantów, przyje 
chało z rewiru kjurdamirskiego kilku 
strażników ziemskich konno w towarzy­
stwie sołtysa i innych ludzi konnych i 
uzbrojonych. Zawezwano zaraz braci 
Mołły-Sadyha: Zijata, Kadyra i Hejdara, 
i domagano się od nich wydania Mołły. 
Gdy badani oznajmili, że go wcale nie 
widzieli, strażnicy ziemscy osmagali ich 
pletniami, obalili na ziemię i deptali, 
wreszcie okuli w kajdany i zamknęli w 
wozowni. Żony Mołły i żony braci jego 
uległy takiemuż losowi. Nazajutrz, oku 
tego Zijata powiesili głową wdół na bal 
konie na godzinę, potem zdjęli go. bili 
pletnią i deptali, wreszcie umieścili mu 
na grzbiecie dwa koła ciężkie i zmuszali, 
ażeby powstał. Po trzech dniach urządzili 
inną zabawkę: włożyli temuż Zijatowi na 
głowę worek z nieczystością, na szyi za­
wiesili dzban miedziany z wodą, a na 
plecach kloc i oprowadzając po dziedziń­
cu, bili pletnią. Z braćmi nieszczęsnego 
męczennika nie lepiej postępowali, wie­
szali ich głową wdół na gałęzi, albo przy­
wiązywali do nich gruby kloc morwowy, 
poczem jeden z katów siadał nań i, ple 
tnią pobudzając improwizowane konie do 
szybszego biegu, całemi godzinami je 
ździł po dziedzińcu. Kobiety zostały w 
najniecniejszy sposób zhańbione. Podo­
bnie działo się z innymi mieszkańcami 
wsi Kjululi, kiedy druga partya w ten 
sam sposób katowała włościan wsi Kara- 
sahkały. Trwało to przez tydzień cały. 
W ciągu tego czasu, strażnicy karmieni i 
pojeni byli przez swe ofiary; zasiewy tych 
ostatnich były przez nich niszczone. Bar­
barzyńcy ci oddaleni już są od obowiąz­
ków i pociągnięci do odpowiedzialności I 
sądowej.

SrogOŚĆ losu. Majster szewski miał 
dwóch chłopców wielkich śpiochów, któ 
rych nie mógł inaczej obudzić, jak tylko 
w ten sposób, że leżącego z kraju bił po- 
cięglem a ten wrzaskiem budził towarzy­
sza. Raz sprzykrzyło się chłopcu braó 
ciągle cięgi, dlatego prosił towarzysza, 
by mu pozwolił spaó przy ścianie a sam 
zajął jego miejsce. Przez współczucie 
zgodził się drugi chłopiec na tę niemiłą, 
zamianę, ale cóż? majstrowi się też od­
mieniło, litość nakazywała mu jąć się te 
raz tego chłopca od ściany; to też wsta 
wszy rano jął okładać pocięglem tego, co 
spał od ściany. Ten zerwawszy się nie 
mógł pojąć, czy jego ściga nieszczęście, 
czy towarzyszy szczęście.

Ogłoszenie.
Niniejszem wzywa się familią Juliusza 

Mayholz, który w Pittsburgu życie swe 
zakończył, aby się zgłosiła po jego pozo­
stałości. Dokładnych bowiem wiadomo­
ści o jego familii nie ma, a dwie córki 
mieszkają podobno w St. Louis. Zgłosić 
się można pod adresem:

Jakób GrabowskI
597—15 Penn st. Pittsburgh, Pa.

Ufa przedaż.
Saloon i Grocery, pod korzystne- 

mi warunkami. O bliższych warunkach 
przedaży dowiedzieć się można u właści­
ciela. Wojciech Luka

41 Dixon str. 'Chicago, 111.

Na Markiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 3 Października 1882 r.

Pszenica zimowa..............
Pszenica tatowa................ 
Korn............ .....................  
Owies.................................  
Zyto..... ..............................  
Jęczmień............................  
Cnmiel, funt......................  
Maka, beczka....................
Wieprzowina, beczka........
Masło, funt.........................
Sery...................................
Łój......................................
Boby, buszel......................
Jaja, tuzin..........................
Pierze gęsie, funt...............

“ kacze, “   
“ kurze, “   
“ indycze, “ .............
‘ “ z ogona, funt
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka....................
Brzoskwinie, koszyk..........  
Gruszki....................... .
Siano, tymotka—ton..... ...

“ z preryi .................
Miód w plastrach, funt— 

“ wolny, funt.......
Wosk czysty...................... .

“ brudny...................... .
Kury żywe, funt................  

“ “ tuzin................
G gsi “ 
Kaczki “ 
Indvki “ funt.

70 do
70 “
58 “
30 “
52 “
50 “

30 “

93
94 
62
37 
60
70
60

4.75 “ 8.00
15.00 “20.50

Pan Wawrzyn Templin w South Chi- 
pago jest mianowany agentem Gazety 
Katolickiej i upoważniony do kolekto 
wania wszelkich pieniędzy w imieniu na- 
^ego piapiąf

Kartofle świeży buszel.......  
Kaousta (100 główek)...... .
Ogórki, tuzin......................
Cebula, beczka.....................
Nasiona: Koniczyny buszel.

Tymotki “ .
“ Lnu......  “ .

Bydło............................. ......
Cielęta za 100 funtów..........  
Krowy dojne za sztukę......  
Wieprze................  -
Owce.............................. .
Wełna, funt..........................
Węgle...

.. 1 75 “

.. 18 “

.. 59 “
.. 30 “

5 “
2 “ 

.. 30 “

.. 25 “
. 1.25 “
.. 40 “
.. 40 “
. 10.00 “
.. 6 00 “ 

12 “
9 “

.. 20 “

.. 00 “
. 10 “
.. 0.00 “
.. 6 00 “
,. 2.75 “

11 ‘
.. 35 “
. 100 “

5 “
. 1.25 “
. 4.50 “ 
. 1 65 “
.. 1.20 “
. £.50 “ 
. 4 00 “
,.30.00 “

‘ 30
1 10

6 
2.00

24
5i
33

6
3

35
28

2 50
75
75 

12.50
8.50

20
10
27 
00
12 

0.00 
7.00 
J.50

12
50

2.00
8

1.5v
5.00 
1.95 
0.00
7.50
6.50

60.00
7-50 “ 10.00
2.50 “ 4.50
0.14 “ 0,40
4.00 “ 7.00

NA JESIEŃ I ZIMĘ
------  w handlu-------

CARROWA,
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave.

—)o(------
Odebraliśmy obecnie nowe towary ło 

kciowe na jesień i zimę, które tanio sprze 
dawać będziemy. Piękny gatunek weł 
nianego sukna po 12^c. yard i wyżej 
Czarne i kolorowe Kaszemiry, podwójnej 
szerokości po 25c. yard i wyżej. Flanele 
bawełniane w różnych kolorach po 7c. 
yard i wyżej, wełnianne flanele w czer­
wonym, niebieskim, szarym i mieszanym 
kolorze po bardzo niskiej cenie. Wielki 
zapas Szalów Broche, Black Cashmere, 
Beaver i wełnianne taniej jak dawniej.

Wkrótce zaooatrzymy się w wielki za­
pas Towarów Łokciowych i Karpetów, 
które sprzedawać będziemy taniej jak 
zwykle.

Wszystkie towary po stałej cenie.
MÓWIMY PO POLSKU.

Pamiętajcie miejsce

469 Milwaukee Ave.
róg Chicago Avenue.

P. S. Właśnie odebraliśmy ogromny zapas 
Płaszczy i D, Imanów. Płaszcze dla dzieci także 
w wielkim wyborze.

For morę than a third of a century the 
Mexican Mustang Liniment hasbeen 
known to millions all over the worki as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and nain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
bind. For every form of external pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an eąual.

It penetrates flesh and musclc to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effectsupon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mexican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody In 
every house. Every day brings news of 
the agony of an awful scald or burn 
subdued, of rheumatlc martyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, Swellłngs, StifF 
Joints, Contracted Muscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Hites and 
Stinga, Stiffiiess, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblains, 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Hoof Dis- 
eases, Foot Rot, Screw Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin, Thrush, Ringbone, 
Old Sores, Poll Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexlcan Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN OR BEAST.

EUROP Y I AMEBY KI

KOMPANIA POSIADA 1 UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-Y0RKSKICH PAR0WC0W
i -------- także linie do---------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
jg@“po najtańszych cenach^^f

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podró 
od miejsca X1 
mieszkania.

5 może u mnie cała podróż 
na miejsce przyszłego po-

czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych.

JAN BEDNARZ,
1G5 W, lOtli St. - Chicago.

Mędzia Pokoju i Nbtaryusz

WSO UTHBEND, INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściągą schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD : —

sprzedaży Domów i Lotów.
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa­
shington ulicy, w South Bend, Ind.

Polska Gospoda
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska
W -J- ,

587 Milwaukee Avenue
MICHAŁ IGNOWSKI

Poleca Fodakom w South Chicago, 111.

zaopatrzoną wszystkie art kuły żywności 

w Mąkę, Paszę itp.
Ignowski

SOUTH CHICAGO, - ILI

WYROBY imm -  na -
Okna i Drzwi, 

płoty farmerskie % drutu, 

zasłony druciane na okna 
i drzwi przy kościołach itp. 

wykonuje taniej niż gdzie indziej.

216 Holt Ave. cor. Bradley St. I
CHIC AGO. lvxii I

Na usługi polsko-litewskiej publiczności. Ro la- 
cy znajdą u mnie szczerą gościnn< ść i rzetelną 
usługę. Przybywającym Fodakom do Nestwille 
111., służyć mogę kwaterą, mając zara em wygo 
dne miejsca dla koni.

Świeże piwo, likiery i wino wszeL iego rodzaju.
Matajus Sutranewiez,

Maine St. Box 118. NasLville, 111.

-----utrzymuje------

GROCERNIĄ
SKŁAD-:-MAKI
Paszy, Owsa, Kora irp5 

po jak najtańszych cenach 

629 i 631 Noble St.

Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indy ach regulariiemi parowcami przez Kauał Suczki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDH.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i ^dzierstw, dołączamy i tę dogodność, 
że podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić <lo:

2ó S. William St.. New Y< rk.

■Asto® Boowł, 

90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI. St. Paul. Nebraska 
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana

A.SCHERM AN, 52 Bradley cor. Noble. Sts. Chic. 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.

A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich. JOFIŃ GAJEWSKI, Green Bay,’ 
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle St. New Y^ork N.Y. JOHN STARSZAK, Lemont, III.

MIOT/ A my •> r-. m ’_____STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis. 
TUCKER & JANICKI, Berlin Wis.

Wis.

HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis. 
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.Jul. Bauer A ('o
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
skrzydeł, pianinów i organ

od trzydziestu lat istniejąca

mrascu pięć w mów mzyki.
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182-184 Wabash Avenue, 

pomiędzy Monroe i Adams Sts, « Chicago.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjtciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło się do końca roku 1881 przeszło 
962,269 osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3206 tonów, kapitan Unduetch:
Nuernberg......  3200 “ “ Jaeger, -
Ohio. 2500
Leipzig.......... 2500
Baltimore....... 25'0
Berlin............. 2500

Meyer.
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład. .$30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Z DO BALTIMORE
Pokład. .$27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich................$30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
Z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

" I M O FR E _
Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ­
rej może podróżny taniej s’g dr stać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okrgt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzgdnicy kolei zamykaja przy­
stęp do dworca dla wszystkich nieńaleźących do- 
słuźby kolejowej, aby pcdróź iego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy maj) na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okrgele jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelnie wygody Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pa«ażyer przepływa morze na tym samym okrg- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. Schumacher & Ćo-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

-----albo do;------

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. Chicago.

Z Berlina 
z Poznania 
z T runią

do Chicago.

z Inowrccławia “ 
z M< gilna “ 
z Nakła “ 
z Gniezna “ 
z Piły “
z ( hojnie “ 
z Gd> ńska “ 
z Kościerzyny “ 
z Opola “

,..$37
.. 38

39
39
>9
38
39
38
39
39
39

30 
75
30 
3'1
20 
9) 
05 
60 
05
75 
50

89 50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są- 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
Jan Bednarz, 165 W. I9th St. “ 
N. T. Taóski, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Minn. 
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

d < 
W

po najtańszych cenach

—'.i na najlepszych parowcach'.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave5
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny .jpłauić może u mnie cała po­
droż od miejsca w -z; zan aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkania

karta okrętowa 
czjdi podróż przez sama wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko ‘

sprzedaj g ze wszystkich punktów W. Ks. Poz 
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płaca połowę cen po-

DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE

Szczecinsko-Amerykanska
LINIA PAROWCÓW 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potgżnemi parowcami pomiędzy

SZCZECINEM I NE W-YORKIEM.
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podróż w

Trzynastu Dnittcli.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za­

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25 oo 
“BERLINA “ “ 2600
“POZNANIA “ “ 26^25

[“KRAKOWA “ “ 32 40
“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 3365 
“WARSZAWY “ “ 30 90
“ BYDGOSZCZY “ “ 26J55
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

NISKICH C11N ACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście.

Na zapytania i listy z żądaniem informacyi 
chętnie i spiesznie odpowiadamy. .

HUNSBERCER& CO.
Gen. Western Agent.

(, I ^7-159 Sts ’


